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Francja neutralna.
Tegoroczne posiedzenia ciała prawo 

dawczego w P aryżu , jutro miałyby byd 
zamknięte, lecz obrady nad budżetem nie 
są ukończone, więc znowu o kilka dni 
będą zapewne przedłużone posiedzenia.
1 esarz Napoleon ma je  zamknąć mową 
od tro n u , w której uwiadomi naród, co 
się stało z jego projektem kongresowym, 
wypowieaziau} m z takim rozgłosem w li­
stopadowej mowie zagajającej.

Lecz jeśli aż do ukończenia obrad 
oiała piawodawczego, konferencje lon­
dyńskie nie w'ydadaą żadnego owocu, to 
wierna być i mowy tronowej , a jedynie 
prezydent ks. Morny zamknie je  Ł rótkiem 
przemówieniem.

W e Francji sferj urzędoweuiówią jedy 
nie o pokoju, a podczas gdy Moskwa powołu 
je resztę czasowo urlopowanych i koncen- 
itryje 3 armie, jedną nad Duna jem, drugą na 
Litwie, a trzecią w Kongresówce: mówią 
w P a i ; żu o dalazyeli redukcjach woj­
skowych^ o oszczędnościach, o zmniejsze­
niu bieżącego długu i td. Lecz w tym samym 
czasie rozbrajająca się Francja popycha 
Turcję i Rumunię do zbrojenia się, g ro ­
madzenia wojsk, do ostrożności i baczno- 
śoi przed zamiarami Moskwy, a Anglii 
r*dzi na własną rękę prowadzić wojnę w 
°bronie Danii. Kto wie czy w potrzebie 
ńie każe i Włochom zaufać własnym si­
łom i rozpocząć wojnę z Austrją. Coby 
to za wygodne było wtedy położenie F i ak­
cji ! Sama w p o ko ju , rozbroiwszy się, 
mogłaby być rozjemczynią sporów euro­
pejskich, lub na swe przymierza nakładać 
cęnę dowolną! Lecz jak  dawniej obawiano

Francji, ęhcącej roZp0i;ząć wojnę w 
oprawie polskiej, i nie chciano z nią wejść 
*  przymierze, aby cesarz Napoleon w 
dalszych wynikł'>ścia<h walki nie zechciał

zaokrąglać': granic swego cesarstw a, tak 
teraz mocarstwa obawn.ją się Francji^ u- 
suwająct-j się od wojny, Francji neutral 
nej. Anglia już dawno byłaby wysłała swe 
iioty na Bałtyk, gdyoy nie obawa iż tern 
odda rozjemstwo w sprawach europejskich 
w ręce neutralnej Francji. Austrja już od 
dawna usunęłaby się była od przymierza 
pruskiego, a nawet wystąpiła przeciw za­
borczym planom P ru s , gdyby nie było 
prawie pewnością, że w takim razie roz­
strzygnięcie sprawy przeszłoby wyłącznie 
w ręce Francji.

Przeciwko F rancji wojującej je s t mo­
żliwa koancja Przeciwko Francji zacho­
wującej się spokojnie, neutralnie, podczas 
gdy inne mocarstwa pierwszorzędne toczy­
łyby wojnę, nie ma środka. Jes t jeszcze 
wtedy ona niebezpieczniejsza od wojującej. 
W ojującą można przemódz koali j ą ,  neu­
tralnej śród wojny mocarstw innych słu ­
chać trzeba, gdyż na którą stronę ona 
się przechyli, ta zwycięży niezawodnie.

Minister Rouher rzekł w ciele pra- 
wodawczeni, że w ręku F rancji je st po­
kój świata. Istotnie jak  długo Francja 
będzie neutralną, mogą dwa wielkie mo 
carstwa wojować z małą Danią, może się 
toczyć wojna lo k a ln a , ale do wojny eu­
ropejskiej między mocarstwami pierw sze­
go rzędu nie przyjdzie, bo nikt nie ze­
chce Francji dać sposobności objęcia dyk 
tatary w Europie.

Jeżli Francja nie wyjdzie z swej ne 
utralności dz isie jszej, jeżli nie zawrze 
przymierza z A nglią, a konferencje lon­
dyńskie skończą się na niczem; to pomi 
mo wszelkich p o g ró żek , można być pe - 
wnym, że Anglia nie przyjdzie Danii 
w pomoc, nie wy»zle swych flot na Bał­
tyk. Jedna Szwecja, jako mocarstwo dru 
giego rz ę d u , może flotą swą popierać 
wojnę duń»ką, a Anglia zostanie nadal 
neutralną, aby przeciwwagę trzymać g ro ź ­
nej neutralności Francji. Pomoc zaś 
Szwecji nie zmieni lokalnej natury wojny.

Przegląd poliiyczny.
Dnia 12. bm. francuzkie ciało prawodawcze 

obradowało nad budżetom  ministerstwa spraw 
zagranicznych. Ju les Favre zabrał głos nasamprzód, 
i w pięknej mowie rozebrał sytuację polityczną 
Francji na zewnątrz, dow odząc ,  że poli yka ta 
nie odpowiaoa godności Francji  Jest tam również

słowo prawdy o iiiterwencjj dyplomatycznej za 
Polską.

M o w a  p a n a  .Miles F » v r f  opier.a:
, y,Moi panowie!  Gdy nam wczoraj pan pre 

zydent powiedz.ał. ażebyśmy dyskusji nie obciążali,
7. pewnością nie mógł mie< na myśli w stizvmania 
nas od poważnych rozpraw nad sprawami, stoją 
cemi w związku z budżetem. Jeżeli rzeczywiście 
wa^ną je s t  rzeczą znać wysokość naszych wydat­
ków, to wiedzieć także należy, r.a co wydatki o- 
brucono, czy na wew nątrz  dla dobra kraju, czy 
na  zewnątrz ala honoru  lub dla in te resu  p r z y - ' 
mierzy. Z korzyścią je s t  zatem zbadać stan rzeczy, 
który nam dyplomaci przygotowali. Żądani więc 
pozwolenia, uczynić t o ,  a zostawiając wszystkie 
sprawy poboczne na s t ro n ie ,  zajmę się tylko 
z wracające mi głównie uwagę na siebie. Jeżeli — 
a mówię to w imienin opozycji — je s t  dla mnie 
niem oźebnem  uznać trafność polityki rządu na 
w ew nątrz ,  to rów nież  nie mogę zadowolnić się 
zewnętrzną polityką, i to z powodów odnoszących 
się taK do jednęi jak do drugie; My bowiem r o ­
bimy wam wspólny za rz u t ,  wydajecie się tern 
czerń nie jesteście i tworzycie dwuznaczne po ło ­
żenia, n iepew ne i pe łne  n iebezpieczeństwa (wrza­
wa.) Ażeby zarzut ten usprawiedliwić, jestem  tak 
śmiały, przedstawiając h istorję dyplomatyczną r zą ­
du, przebiedz wypadki, k ióre się wydarzyły od 
czasu jak się ciało prawodawcze zgrumadziłc. 
R oz trząsa jąc  te wypadki, wykażę prawdziwość te­
go, com wyrzekł. Nasamprzód byłoby to wielkim 
b łędem  mniemać, iz dyplomacja ograniczać się 
m usi na kroczeniu  za wypadkami, które się sp e ł­
niają, lub  za przemijającemi in teresam :. mogącemi 
z nich wyniknąć. Musi ona mieć zasadę, pudsta 
wę czynności swych, która jej przyświecać po ­
winna, powinna być dla niej światłem i p rzew o­
dnikiem.

„Lecz nie m ożna zaprzeczyć ,  iz w walce, 
która obecnm w E u ro p ie  w ybuchła i jeszcze ku 
koucowi się nie zbliża, F rancja  tak samo w ew nę­
trzną jak  i zew nętrzną polityką nie uosabm* no 
wych idei.

„ C ó i  należy pod temi słowami ro z u m ie ć ?  
Podług nas znaczą one  ty le : S tarą ideą je s t  n a ­
rzucone prawo, którego źródłem jest teokracja, i 
k tóre posługuje się tytułem boskiego prawa N a­
przeciw tej starej idey stoi nadano od n a ro d u  
p ra w o ,  będące uosobieniem tej nowej idey ,  
która wolnością bierze świat w posiadanie. N ie­
wątpliwą je s t  rzeczą, iż F rancja  jest  szermierzem 
nowej zasady. Dyplomacja musi mieć pewne r e ­
guły. Pow inna ona unikać oddawania się m arze­
niom politycznym, awanturowania się, a nawet 
propagandy; musi ona szanować z a s a d ę , mocą 
której istnieje. Byłaż ona w ierną swemu mandatowi 
w w ypadkach, które roz trząsnąc  zam ierzam ? 
Okazata i się rozsądną, m iarkującą  się i log iczną?  
Niepodobna mi oddać jej tę pochwałę. Nie chcę 
przedstawiać tych krwawych starć w walce, wybu­
chłej między polską narodowością a moskiewskiem  j 
samowładztwem. Rzec jedynie mogę, iż sm u tna  ta 
tragedja wzbudziła pow szechną sympatję. Można 
ją  uważać jako przyczynę ciągłego zaburzenia po- j 
k o ju ,  które musi zwrócić uwagę mężów stanu. 
Gdy w roku  1863 sprawę tę przedłożyliśmy Izbie, 
jaka ż nam dano odpow iedź? Oświadczono nam, iż
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nic należy zachęcać polskiego pow stan ia ,  iz źle 
b \  było robić Polakom n adz ie je ,  k tóreby wypad­
ki w niwec obróciły, bardzo  dobrze moi pa­
nowie, lecz można, używ ając owych s ławnych słów 
rzec: kogut trzykroć nie zapiał, a ju ż  rząd mowv 
swojej i zasad się zaparł. Cóż było przyczyną tr-j 
nagłej zm iany?

„Już nawniej usiłowałem wyświecić tę w ą tp l i ­
wą k w e s t ję ; to wszakże pewna, iż rząd, który 
nagle zm ienił swą politykę, oświadczał, ze Polska 
je s t  w swem prawie. Od kwietnia do sierpnia 
1863 utrzymywali reprezentanci Francji stanowczo, 
iż kwestja poiska je s t  europejską .  Co więcej, 
Francja zawezwała Austrję  i Anglię dc układów. 
Lecz czyż to były is totnie u k L d y  ? Czyż n ie o v ło  
to raczej rzeczy wistem w yzw aniem ? Układano s ła ­
wne depesze, wzywano M oskw ę dc. przyjęcia s ta ­
wianych w arunków . W iadom o, iż depesza G«r- 
czakowa z 26. Sierpnia 18K3 była bezpośnjduią  i 
k rn ą b rn ą  odmową. Na tym dniu E u ro p a  zosraL 
p on iżoną  i rzeczywiście upokurzoną  (śmiech). 
Rząd  nie stracił odwagi. Czyż po trz tba  przypom i­
nać oświadczenia, akie w tym względzie przy 
otwarciu Izby dały się s łyszeć? W  m owie t r o n o ­
wej rzek ł  c e s a rz , iż Moskwa zdeptaia traktaty  z 
r. 1815, i sform ułował zasady polityki francuzkie ' 
w tych dwóch słowach kuugies  albo wojnal Czyr 
mowa taka nie była ja s n ą ?  O k o n g r tu  myślano 
na s e r j o ; lecz cały p an ma tę w a d ę , j ż  był lyl- 
ko utopią. Przy tak różnofitych zdahiact o« • do 
zasad samych, zbierać m onarchów  y  k e a y r a s  MM4 
czyło niecić ogień, miasto gasroni* ęo~  ZreUzta 
same fakU przemawiają:, płaz U pa di. I ń tn id r u g a  
klęska, ja k ą  poniosła  oaszp po li tyka  . T .

„P ropozyc j i  ścrślajsrogo k o a g r ^ n  '  OwtueZ za 
9tałs od rzu c o n ą ;  taLowa zreaztą ab i low liua  byłyby 
tylko dodały o tuchy Polakom w i h  Opołie . I»ru- 
gą kwestją, co przysporzyła L łopotow Francji ,  jes t 
duńska kwestja. Jest ona cietaitą. Gdybym chciał 
rozpatrzyć wszystkie je j  żywioły, mógłbym się n a ­
razić na z b łą d z e n ie ; zostanę przy punktach, ob­
chodzących godność Francji . W  kwes^ji szleiwi- 
cko-holsztyńskiej należy rozróżnić t r iy  żywioły: 
żywioł dziedziczny i feudalny, reprezentowany przez 
ks. A ugustenburga, polityczny, reprezentowany 
przez Związek niemiecki i sześć mocarstw, podp i­
sanych na traktacie londyńskim, nareszcie dyna 
styczny żywioł i wojskowy, reprezentow any przez 
przymierze P ru s  i Austrji, k tóre tc  mocatstw-a jako  
podpisane na  traktacie londyńskim stargały ten 
traktat działami. Pierwszy żywioł mało ma wa* 
tosci Książę Augustenburgski ma tę zasługę, że 
całą sprawę z drogi dyplomatycznej pch n ą ł  na  
drogę w o je n n ą ;  lecz w ne t  roszczenia  jego  toałą 
zwracały u t.egę na siebie, a prasa n iem iecka n a ­
wet doniosła o jego śmierci, aby niejako dać po ­
znać, iż podobny wypadek nie miałby żadnego zna 
czenia politycznego. R ów nocześn ie  hr .  Rechbeig 
ośw iadczył,  iż użyta będzie przemoc przeciw księ­
ciu w r a z i e , jeże li  będzie stawiać przeszkody 
biegowi wypadków F ra n c ja  winna ot stawać przy 
traktacie londyńskim, na którym je s t  pndois».i3, 
a ja nie rozumiem podpisu wielkiego naroou ina­
czej, jak tylko gdy oprze rękę na rękojeści o- 
ręża. (Przerywanie). Anglia wzywała F rancję jeszcze 
w wrześnin 1863 r. do wspólnego iat« » i jn ia

Prelekcje p. W. Pola.
M ośmnasiej p r e l e k c j i  mówi poeta i t OCzą. 

**cb dramatu historycznego u nas —  następnie 
0 dwóch klasykach: Koźmiame i J ranc iszk . .  Mo 

w skini '— WVca dalej do P(AVY. ł łM O W Jąę  na 
n0wo nić, p rze rw aną  w o s t a t n i m  odczycie, i lo ń -  
cZy poglądem na Malczewskiego •

W  dramacie historycznym przód i , u nas 
Niemcewicz, 0d którego wychodziły niejako in i­
cjatywy do wszech rodzajów poezji. Swoim „K a­
źm ierzem W ie lk im “ wyprzedził on wszystkich w 
4Hmacie historycznym. W idzimy tn p o ra ź  pierw- 
sZy króla, wprowadzonego na scenę. W iększych 
r°zmiarów dramaten. j est „Zbigniew". Odsłonił w 

Niemcewicz pierwszy wielkie motywa histo- 
rycznej poezji i pcirącił  nowy rodzaj myśli

Obok Niemcew.cza ?loi Franciszek  W ężyk , 
^ ra m ita  jego: „Bolesław SmiałV“ j „Gliński" tego 

rodzaju co Niemcewicza ^'/bigni,.^,*^ co peliń- 
s^iego „Barbara Radziwiłł' m a " ,  co „Ludgarda" 
^ ropm skiego  , co „Żółkiewski pod C ero rą"  — 
Wnosi swemi utworami pierwszy tło natury  oj- 
c^ystej do skarbnicy narodo 'ej poezji 2 dziwnymi 
hniieiąc wdziękiem przedstawić jej historyczne 
b a c z e n ie .  Za nim odtąd malują poeci natu rę  0j- 
ctystą w znaczeniu historycznem. u or  , Gliń- 
skiego", w którym (Śk sijiie i ogromne wyw0łu je 
•fekta tra irzne -  bvł l l  przytem człowiek u m , .  
siu bystrego i był obeznany z ^ t e ^ u r a n i i e u j o ^  
Pejskiemi, mianowicie z „niemiecką 1 » . ł

co na owe czasy rzeczą jest rzadką *
Obok niego stoi Kropiński ze swą „Luog8 'i ; 

^tóra w swoiin czasie wielkie robiła wrażenie, g yz 
nie brak jej także  na dramatycznych efektach. A Q 
Gównie wymienić wypada „Barbarę R a d z i w i  ow- 
kęu Felińskiego. Z nią poczynają się studja histo­
ryczne dla poetow na serjo ,  z n ią nastają także 
shidja archeologiczne u nas. Już bowiem sama 
chęć prawdopodobieństwa w przedstawieniu tej 
hąjedji, wywoływała konieczność obeznania się 
fruatowniejszego z osobistości nni h istorycznem i,

k tóre  tu występują, z ubiorami owego czasu i tp.
Do rodzaju dramatów, które wzięły sobie za 

zadanie wielkie postacie z naszej przeszłości hi­
storycznej wprowadzać na s c e n ę ,  zaliczyc także 
m ożna dramat „Aółkiewski poJ  Cecorą." Już  
z natury  rzeczy dramat ten  je s t  wielce traiczuv i 
efektowny, nie dziw więc, że stał się uaju lub ien  
szą sz tuką  polskiej publiczności i wywoływał na 
niej gorące w r a ż e n ie ; i z t t j  w łaśn i0 przyczyny 
zakazał wielki książę przedstawień dalszych tego 
utworu.

Jakąż zasługę, pyta poeta, ma ten dramat h i ­
storyczny w literaturze ? Oto tę, że przywrócił  
owym wielkim cieniom naszej przeszłości całą po­
wagę ich dawniejszą i że zwyciężył wreszcie w 
boleśnoj walce kontuszowej Polski z cudzoziem- 
c z y z n ą — lie r u n e k  polski. S tanowczo tedy odtąd 
ustępuje  satyra i epigramaty z l iteratury, Łajki tyl­
ko ciągną się jeszcze przez dwa a nawet trzy 
dziesiątki naszego stulecia, a to z tej przyczyny, 
że największe prawdy mogły się tylko w formie 
bajek najłacniej przekradać w owoczesne pisma
i druki.

Po tym epizodzie o początkach historycznego 
dramatu u nas przechodzi poeta do ocenienia sta 
nowiska dwóch pisarzy, o których, jak pow hds ,  
ju ż  dawniej mu mówić należało, o ktnrycl j e ­
dnakowoż dopiero teraz wspomina z osobna, gdyż 
sfera ich działalności dosięga naszych prawie cza- 
sbw Są nimi Koźmian Kajetan i je n e ra ł  f  ranci- 
szek Morawski.

Koźmian zasłynął najpierw odami. 
t r z ż r g o  ody. Pierwsza ma sławn wielkość Na- 
poi "na  d ru g ą  napisał na „zawieszenie or ł"w  
a trzecią na „ u p ad«k dum nego" (Napoleona). Por 
czas gdv w pierwszej o lzi. bałwochwalczą oddaj-  
cześć Napoleonowi, w ostatniej śpiewa mu szy­
dercze i wesołe „ reąu iem " .  Ale nie dziwić się 

.tej sprzeczności w K o żm ian ie : bo pan kasztelan 
senator był to sobie człowiek łatwy do transakcji, 
pojednał się więc łatwo z nowym stanem rzeczy 
i nie źle mu z tem było.

Dalej wspomniał poeta nawiasowo o „owem 
Zieniiaństwie“ Koźmia-ia. Jest tn naśladowanie b u ­
koliki Wirgilego, które tylko chyba tyle może ma 
pierwszeństwa przed naśladowaniami innych, źo 
widać w nieru pew ne w ykończenie wiersza, melo- 
dję i niby nastrój ojczysty. —  G łów ną pracę Ko- 
żmiana stanowi „Stefan C zarn ieck i4, epopeja w 
szerokiej klasycznej ramie. Gdyby K c z i w n  to 
dzieło przed pięćdziesięcią laty napisał, byłoby 
ono nam zawsze wielkim zostało pomnikiem z 
czasów literatury  naszej klasycznej. — ale po ta­
kich zmianach je  pisać i wydać, jakie zaszły w 
europejskich i naszej literaturze, jestto to samo, 
co napisać „Iliadam post f lonicrum". Gdyby 
choć w tem dziele przedstawił nam au tor  swe 
postacie, jak nam je tradycja w owoczesnych pa­
miętnikach podała! — Ale wejść w stare formy 
i wciąż chodzić około starych grofców, bez wy­
dobycia zeń na jaw choć jedn°go cienia z prze­
szłości i odlania go w po-,ąg, i rzucić dziś u sióp 
narodowi taką rękawicę —  zais te ,  rzecz to godna 
zarozumiałości klasycznego Kozniiana, „ z a r o z u ­
m i a ł o ś c i  i d u m y ,  k t ó r a  j e s t  z a b ó j s t w  e m 
i t r u c i z n ą  d u c h a . "  a która wieje i z ]J amię- 
tników starego kasztelana tak jasno i dobitnie.

Zupełnie inny człowiek był jenera ł  Moraw 
ski. Należy on do rycerzy-poefow. \r pierwszym 
i drugim dziesiątku XIX. stulecia je s t  on  klasy 
kieni co śię zowie, w trzecim dziesiątku prowa 
dzi dowcipnie szerm ierkę klasyków z rom antyka­
m i;  jeden  z najzaciętszych przeciwników staje się 
w  czwartym dziesiątku gorącym zw olennikiem  ro 
mantyzmn i pisze ballady i ro m an se ;  w piątym 
wreszcie dziesiątku wydaje dwa obrazkr („Dwo 
rzec mego dziadka" i „W izy ta  w sąsiedztwo"), 
które co ..o swej barwy i prawdy poetycznej na. 
leżą do szkoły najnowszej.

Uporawszy się poeta z temi dwoma tak ró ­
żnemu postaciami, wraca do ro zp o czę te j w pr?<*' 
szłej prelekcji rozprawy o nowych w poezji na- I 
szej k ierunkach, zjawiających sie ku końcowi dru- . 
giego dziesiątka naszego stulecia, i pow tarza,  co ;

ju ż  powiedział o Padurze, o jego p rzo łkow an iu  
w dążnościach ludowych, na k tórem to tli u ro s ła  
nowoczesna poezja, i zUd wywartym wpływie na 
Zaleskiego i innych . Z d a n a  poety o P ir iu ize ,  
jakeśm y to ju ż  w ostatnej relacji napom knęli ,  
wcale nie podzielamy, i dodajemy tu  tylko to, 
że wielkość owego Hezjoda polskiej poezji, lśK- 
remu p. Pol taki ogrom w pływ u na dzisiejszą p o ­
ezję, mianowicie ukra ińską  przypisuje, jakoś z mgły 
tylko u w m n a , bo choć krasna w  tęczowe uroki,  
rozp łynęła  się i nie skrysztaliła w graoitowy p o ­
sąg, d o  znikła, nie :ostawiając nam  po sobie nawet 
cienia słabej owej fikcyjnej wielkość? — a wiemy 
przecież, że każda. v le laość  p iaw dz iw a,  to posąg 
z granitu, z promieni zarazem u tw o rz o n  i z d u ­
cha, na którym anioł Boży w y c is n ą ł  w ieczne pię 
tnn piękności— a naród wieriy  w eń  i wkłada mu 
na skroń złotą nieśm iertelność .

Zaleskiego uprzedził  Malczewski. Dal nam tu 
poeta śliczny pogląd na znaczenie poem afu „Ma- 
rja" tegoż autora, k torego nie poję to  podówczas i 
odsądzono od wielkości. „M arja"  je s t  bez w ątp ie ­
nia co do genezy ducha poem atem , w którym n ie ­
można nie widzieć w pływ u bajrońskiegu ducha. 
Jest tedy i w „M arji" ow nastrój ducha, pełen 
rozdarcia i rozpaczy —  ale nie je s t  to rozpacz 
lorda angielskiego, lecz polskiej duszy, bfolSącej 
nad krajem. Z resz tą  m alowidło ziemi, głosy u k i  
ińskich stepów, parę postaci s t a r o ś w i e c k i c h ,  wier­
nie schwyconych i oddanych , wyborną stanowią
całość. Przedziwny lest obraz cześnika i jego  
. “ . . .  . J _ . . i m i s  iemnszu w
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ki. „Jakby na tajem ne z a k l n ę  jeninszu 
przed nami całe chorągwie 8 . M l  T a ' ' ' ^  
Cóż to za r a d o ;; g<?3 cóz za zai
gdy giną z oczu l

V n y  końcu podnosi poeta język  Malezew 
skiego i cały duch nowej ery, który  zawiewa z
tego  u tw oru .



sprawy na podstawie traktatu londyńskiego. Lecz 
F ranc ja  zbywała gabinet angielsk' wymijającemi 
s łowami, F rancja  wahała się, a wahanie wystawia 
na  n iebezpieczeństwo honor Francji, (szmer)

„Jeżeli rząd" cesarski nie myśli pomódz 
Danii, w inien był stanowczo to oświadczyć, nie 
zaś zwlekać, a dopiero w lutym namyślić się p rz y ­
jąć  propozycje, które niedawno co odrzucił.  Orze­
czenie konferencji, aby s trony wojujące zatrzymały 
swe pozycje, sprzeciwia się wszelkiemu praw u  i 
słuszności,  Jutlandja bowiem je s t  za jętą przez 
wojska obce i uciskaną kontrybucjami wojennemi.

„Przy takim tedy składzie rzeczy zapytuję rzą­
du cesarckiego, czy chce bronić trak ta tu  z r. 1852, 
czy też chce go odstąpić ? Niech polityka już  raz 
wyjdzie z tych uprzejmych obłoków dyplomaty­
cznych, aby E n ro p a  dowiedziała się po czyjej 
stronie słuszność.

„T o  prawda, rząd w wielkim je s t  kłopocie, 
lecz sam sobie w in ien! (żywe przerywanie.)  Alboż 
jak  postąpił  sobie we W łoszech  ? (wrzawa) Nie 
chcę zapuszczać się głębiej w te n  p rzedm iot; 
pytam się tylko jak daleko postąp ił  rząd  od czasu 
ostatniej k adenc j i1?

„Jakie je s t  nasze stanowisko we W łoszech? 
F rancja w ypełn iła  tam dopie io  je d n ą  część swego 
szczytnego zadania. Austrja  i W ło ch y  spoglądają 
na się nienawistnie, co pociągnie za sobą prędzej 
lub później najtatalniejsze następstwa. W łochy  
wzdychają za W e n e c ją  > azaliż nie mają prawa 
powiedzieć, ze przyrzeczenia , które słyszeli w 
Medjolanie, nie zostały spełnione? Te niebezpie,- 
czne sprzeczności wiozę także i w Rzymie (w rza­
wa.) Z now u zapylnję rządu co robi w Rzymie, 
czego się tam spodziewa? Jeżeliby jego polityka 
by ła  szczera (wrzawa), jeżeliby  powiedział W ł o ­
chom : W ym agamy od was ofiary waszej wolności 
dla uratowania świeckiej władzy papieża, my nie 
zostajemy chwilowo w Rzymie, lecz jes teśm y tam 
w służoie  papieztwa!—  wtedy zrozumiałbym jak 
rzeczy stoją. Ale tak nie jest.  W  tej samej cli wili 
kiedy tryumfalnie przywrócone papieża do Rzymu, 
upokorzono  jego powagę listem do pu łkow nika 
Ney. Jednak  wiemy o tern dobrze, iż rząd pod­
piera w Rzymie teokrację  i nie przyrzeka nawet 
uczynić co innego, bo też w ie ,  iż  nie je s t  w 
stanie. Z mej strony przekonany  jestem, iż świe­
cka władza jest zasadniczą przeszkodą dla je d n o ­
ści W ło ch  i dla religii. Świętej pamięci Billault, 
mąż sławny, wypowiedział był w_ród oklasków 
większości,  iż cesarza zadaniem je s t  pogodzie 
W ło ch y  z s to licą świętą, wolność z religią, tu 
dzież iż zadanie to z tem większą wykonywać 
będzie wytrwałością I im większy będzie u pó r  
po k tórejkolwiek sironie we W łoszech .

„Tak tedy słyszymy w tej sali ministrów, z 
talentem prawiących o p o l i ty c e , której sami nie 
znają (zwykle, (rożne głosy przeczące) Jakto! 
Gdzież są  fakta, dowody, wskazówki, coby prze 
konały, iż owe zadania nam się udały ze wszyst- 
kieui ? Owszem, wszystko dowodzi, iż wzmogła 
się ku nam nieprzyjażń naszych współzawodników, 
iż opieka nasza w Rzymie cieszy się m oże urzę- 
dowem błogosławieństwem, lecz znoszoną jes t  z 
n iedowierzaniem , (szmer) Dowodzą tego słowa 
papieża, w yrzeczone poufnie przy pewnej sposo­
bności, lecz później n ieos trożn ie  rozgłoszone. 
Nasz poseł dostał zlecenie protestować przeciw 
nim. Lecz cóż mu odpowiedziano ? Oto, iż m in i­
s te r  papiezki o trzym ał p o lecen ie ,  wyrazić kardy­
nałowi Bonald n iezadowolenie z powodu jego n ie­
dyskrecji. N iedyskrecję skarcono, lecz wypowie­
dzianych s łów nie odwołano. O tó ż , pojedynczego 
odw ołania  rówuobrzm iących  wyrazów dlazadosyć- 
uczynienia Francji ,  n ie uczyń.Dno!

„Tak daleko zaszlismy w Rzymie, tak daleko 
postąpiliśmy z tukzwauem pogodzeniem we W ł o ­
szech,  k tó rym  przyrzekliśmy zjednoczenie (p rz e ­
rywania).

„R aport,  odczytany w parlam encie tu ry n sk im ,  
wyświeca, iż żrodło brygantyzmu bije w Rzymie, 
iż póki nie zostanie ono tam zatkane, brygantyzm 
nie da się wytępić w Neapolitańskiem. W yrok i 
sądów włoskich to samo potwierdzają. Cóż rząd 
w tym k ie ru n k u  p rzed s ięb ra ł?*

Przechodząc do kwestji meksykańskiej, sądzi 
mówca, iż postawione przez pana Berryer pytania 
pozostały bez odpowiedzi, (przerywania) Obraz jaki 
dał minister  stanu  o M eksyku, nazywa pan Jules 
Favre „poesie apres co u p .“

N astępnie zabrał głos pan R ouher,  m inister  
stanu , i długo w y jasn u ł  kwestję szlezwick o - ho l­
sz tyńską. Poczem przyję to budże t  spraw zagrani­
cznych.

B i t w a  u i u r s k a  p o d  H e l K o l a i i d e m  Jeden 
z uczestn ików tej walki, Morawianin, należący do 
osady parowca „Schwarzenherg* podaje nas tępu ­
jący  jej opis, datowany z C ushaven d. 10 maja.

„unia T- 0 godzinie 8. r a n o ,  gdyśmy dopły­
wali do H elgo land , zoczyliśmy r.a wschodnim wi­
dnokręgu tiegatę i tuż  puściliśmy się za nią. 
Pogoń trwała do 2. godziny z połudn...  i była bar­
dzo zajmującą. F regata „S chw arzenbe rg“ robiła 
na godzinę 13 do 14 mil angielskich, zostawiając 
wszystkie inne statki eskadry daleko za sobą.

Gdyśmy nareszcie zbliżyli się do ściganej fre ­
gaty, za tknęła flagę angielską i poznaliśmy „A u-  
r o r ę “ , klóra społem  z nami zarzuciła kotwicę w 
Dcal. Po takim zawodzie wróciliśmy do naszej e- 
skadry i wysłali f r ega t ę  „A d le r“  ku Helgolandowi, 
„B litz“  ku Bremie, „B asilisk“ ku Cuxhaven, t ro ­
piąc Duńczyków

Rów nocześn ie  tregata , - R a r t e t z k y o k r ą ż y ł a  z 
nami Helgoland.

Około godz. 9. wieczór wszystkie ok ię la  po­
zbierały się znow u razem ; i nie mając w.adomości 
zadawalających, puściliśmy się w k ie runku  ku 
Cuxhaven, gdzie też stanęliśmy wczoraj o gudz. 
9. rano, lecz na odebrany  z pod Helgoland te le ­
gram odbiliśmy n a p o - r ó t  na  m o rze ,  nie zarzuci­
wszy nuwet jeszcze kotwicy.

W  południe o godz. 12. s traż masztowa o- 
zna jm ita : „T rzy  fregaty po prawej a jedna  po 
ewej tronie i.a przedzie przed nam i.“

Lala Załogj była w najgorętszem oczekiwaniu, 
po o fugiej m ożn i  już  było rozróżnić  z p ra ­

wej strony flagi duńskie a z lewej angielską „ A u ­

r o rę “ . W szyscy  bez alarmu biegli gotować się do 
walki, a wśród licznych urra, padł o godzinie 2. 
na odległość 1.950 sążni pierwszy strza ł z pom ię­
dzy naszych tylnych arm at,  i trafił fregatę 60- 
działową. Wrzawa radości i przeciągłe strzelanie z 
tylnych armat trw ało  do kwadrans na  3. z najle­
pszym skutkiem, a my nie otrzymaliśmy w tułów 
okrętu żadnej jeszcze k u l i , wszystkie strzały nie­
przyjacielskie przenosiły, czyniąc szkody jedynie 
w masztach i w częściach wierzchnich.

Ośmieleni naszą pozycją nader korzystną , wy­
przedziliśmy naszą eskadrę i stanęli do boju prze­
ciw 130 działom sami jedni.

Źle z nami teraz b y ł o : granaty nieprzyjaciel­
skie, jeden  po drugim, pękały po wszystkich czę­
ściach okrętu, kalecząc i mieszając całą artylerję, 
ale m.mo to odpowiadaliśmy na ogień n iep rzy­
jacielski walecznie także naszemi granatami, choć 
była ju ż  wiadomość, że jeden  granat pęk ł nad 
przednim magazynem prochu  i wzniecił pożar; 
jeszcze ciągle ochotnicy biegli do ogołoconych z 
ludzi armat i niejeden dzielny oficer,  kadet lub 
podoficer szerzył śmierć między Duńczykami.

Poprawiło  się nieco uasze po łożen ie ,  kiedy 
fregata „Radetzky* ostrzeliwała łodzie kanonier-  
skie D uńczyków ; lecz cóż kiedy nieprzyjaciel za­
wziął się tylko na naszą nieszczęsną „Schwarzen- 
berg“ —  okręt dowódzcy.

W szystk ie  okręta duńskie strzelały tylko na 
naszą fregatę, tak iż zaledwo ugaszono pożar  nad 
magazynem p ro ch u ,  zajął się znowu maszt przo 
do wy w s k u te k  granatu, i ta okoliczność położyła 
kres naszemu powodzeniu.

Na alarm ogniowy spieszyło wszystko do ga­
szenia; mała tylko liczba dział, obsługiwanych na 
więcej przez nas podoficerów i oficerów także ,  
mogła strzelać.

I jrzeliśmy się teraz wobec nieprzyjaciela na 
40 sążni odległości,  a trzy okręta  duńskie strze­
lały dywizjami na nas, a nadto, nie można im te ­
go zaprzeczyć, dobrze strzelały.

O pół do 4. dostaliśmy strzał o s ta tn i ; D u ń ­
c z y c y  znacznie więcej musieli ucierpieć od nas ,  
bo inaczej byliby nas ścigali,  gdy tymczasem oni 
usunę li  się z przed naszych strzałów.

Tylko ten może mieo wyobrażenie o bitwie 
morskiej,  kto sam brał w niej udział;  s ądzę ,  iż 
nic niema straszniejszego i okropniejszego w świecie.

Mieliśmy około 150 niezdatnych do boju, 
między którymi 32 zabitych i 40 ciężko rannych; 
reszta są lekko ranili.

Z gaszeniem masztu przodowego mieliśmy do 
czynienia do 11. godziny w n o c y ;  w końcu, gdy­
śmy widzieli n iem ożebnośc, ścięliśmy go.

Ze sztabu oficerskiego poległ kapitan- andytor 
k le iu e r t ,  k tórem u w moich objęciach oderwała 
kula całe udo; chciałem go jako  rannego ścią­
gnąć z pok ładu ,  lecz kula nieprzyjacielska wy­
rwała mu p raw ą nogę i jego samego z mych 
objęć; ja  także się przewróciłem, lecz w ne t po- 
miarkowałem chwała R ogu ,  że mi się nic nie 
s ta ło ;  b iedny kapitan niedługo potem um arł .

Kadetowi Turcovich skaleczono także nogę, 
k tóra m u też została odję tą  przy k o la n ie ; zresztą 
oficerowie dziwnym sposobem wyszli wszyscy 
cało. „Radetzky* miała tylko 4 zabitych i 20 
ran n y c h ,  między którymi kadet Bielski. P rusacy 
nie otrźymali w swe okręty  ani jednej k u l i .“

Korespondencie Gazety Narodowej.
L o n d y n  13. maja.

( X j  Jak się pokazuje, przyjęcie w arunku  od 
stąpienia od blokady przez Danię, w Anglii przy­
jaciołom sprawy duńskiej nie podoba się, a w 
Danii jeszcze gorzej przyjętem było, gdyż tak mi­
nister spraw wewnętrznych jak i sprawiedliwości 
podali się do dymisji. \V  sku tek  tego kroku  w za­
wieszeniu broni me widzą tu  jeszcze zbawienia i 
pomimo oświadczeń pana R ouher,  m inistra- prezy­
denta rady stanu, że wszystko ma się ku  pokojo­
wi, zwłaszcza że takowy od Francji  zależy, nie 
wierzą tu  wiele tym pokojowym nadziejom. Mówią 
n a w e t , że w tej chwili niekoniecznie pokój z a ­
leży od tych , którzy oficjalnie wojny wydają , z 
tąd też trudność  tu je s t  wielka na drodze handlu, 
w wymianach papierów i t d .—  tak wielka jak tyl­
ko w przedburzach kontynentalnych bywa.

Na przyszły tydzień ma być przez dwa dni 
otwarty park księżnej Sutherland. na korzyść r a n ­
nych i wygnańców polsk ich ; wejście po 5 szylin­
gów, zarazem będzie tam sprzedaż różnych  kosz­
towności, ' kraju przysłanych, które nasze szla­
chetne kobiety oddały dla cierpiącej braci. To co 
tam nie będzie sprzedanetu. będzie puszczone aa 
ioterję. Pan Julien , znany tutejszy koncercista, ma 
dać tam koncert.

P a r y ż  13. maja.
( 5 /  W 1  unis powstanie się rozszerza. Cztery głó­

wniejsze miasta są w ręku  zniechęconych. Być mo­
że, że w chwili kiedy list ten  dojdzie do Lwowa, 
nowy bey, Sid H am ond , zostanie ogłoszony, i 
jak widać z pism trancuskich i londyńskich ,  ża­
dne mocarstwo temu się nie sprzeciwi. Powstańcy 
szanują prawa j własność Europejczyków . P a ń ­
stwa zachodnie nie mają powodu mięszania się w 
spiawy w ewnętrzne.

Przeciwnie w Afryce francuzkiej. Powstańcy 
nie są w stanie opierać się wojsku lin iow em u; 
un ika ją  bitwy, cofają się w puszcze. T ru d n a  to 
wyprawa tam, gdzie n ie ma dróg i zasobnw. Ale 
potężna centralizacja francuzka wszystkie t ru d n o ­
ści łamie, wojska rob ią  drogi, zajmują punfcta s t ra ­
tegiczne i chociaż zwolna — jednak  postępu ją .  
W czoraj widziałem naczelnika przemysłowego za­
kładu, przybyłego z Algieru. Z objaśnieu, jakich  
nam udzielił,  okazuje się, że ludność m u z u łm a ń ­
ska żyje zupe łn ie  odosobniona od europejskiej z 
dwóch szczególniej powodów; religu i stosunków
małżeńskich.

Zapewne, są to dwa ważne przedziały, k tórych 
n iełatwo przełamać, ale obstajemy przy tem, że 
rząd  czysto wojskowy , nie m oże mieć tego po­
wabu, pociągu, jakiby wywarły wolność, swoboda

i arcydzieła przem ysłu  i sz tuk i,  k tóre  są ich*ko- 
n iecznym wypływem.

W  pierwszym okresie  należało zachęcać za­
kłady m ieszane,  wojskowo-przemysłowe. Żołnierze 
pracownicy ,  byliby umieli pogodzić bezpieczeń­
stwo osady z poszanowaniem dla religii i zwy­
czajów dawnych posiadaczy. W id o k  ziemi, oży- 
w ionej 'p racą ,  i zakładów przemysłowych, przy nale- 
żnem poszanowaniu poczciwej pracy i zdolności, 
byłby nowością i n auką  dla^koczujących Arabów.

Ziomkowie nasi nie pominęli tego przedmiotu. 
N iektórzy chcieli na  ziemi algierskiej utworzyć 
wzorową wojskowo-przemysłową osadę. Mamy pod 
r ę k ą  plan, na  którego czele byli pp. Ledru  R ollin  
i A n s t id e  Guilbad. To nam przypom ina m ałą  a- 
negdotę .

Komitet s towarzyszenia do kolonizacji p rz e ­
znaczył p ana  Ledru  Rollin  do przedstawienia pla­
nu  i żądań p. Thiersowi, który był wówczas m i­
nistrem Ludw ika Filipa. P lan  śmiały wymagał 
wielkich ustąp ień  i wielkiej rządowej pomocy. 
Podobał się p. T hiersow i;  tak się przynajmniej 
wyrażał dbający o popularność h istoryk-minister.  
Odprowadzając pana L edru  Rollin , aodał uśm ie­
chając s ię : „U faut que vous m outre  le chem ia 
du m in is te re".  Jakkolw iek bystrego dowcipu, pan 
Thiers  nieprzewidział, że w rok później p. Ledru 
R ollin  będzie n ie  ministrem, ale główną w ładzą 
wykonawczą rzeczypospolitej F rancuzkiej.  Za h i ­
s toryczną prawdę tych kilku słów r ę c z ę ; byłem 
na posiedzeniu komitetu, w którem p. Ledru  R o l­
lin składał sprawozdanie z powierzonego mu po­
lecenia.

Pisma rozmaitych odcieni oddają sprawiedli­
wość wymownej odpowiedzi m inistra  stanu, pana 
R ouher,  który miał do odparcia dwa wielkie ta- 
lenta, pp. Berryera  i Thiersa. Ale to jeszcze dla 
rządu  nie dosyć. Zaręczają nam, że p. Magne, były 
m inister  sk a rb u ,  ma ogłosić d rukiem  broszurkę o 
stanie obecnym skarbu we Francji .

W  jednym  z poprzednich listów w spom nie­
liśmy o ostatniem dziele wielkiego francuzkiego 
poety p. Hugo. W sk az u jąc  n iek tóre  usterki,  nie 
zapomnieliśm y oddać należnej czci jego jenialnym 
zdolnościom i natchnieniom. Mniej są sprawiedli­
wi jego rodacy. W ytyka ją  błędy, p y ch ę ,  a nie 
zwracają uwagi na to co wzniosłe, co szczytne. 
Zawiść i zazdrość nie mało do lego się przyczy­
niają. Ci co prac swoich, Lroszurek, wierszy, ksią­
żek, ani sprzedać ani ogłosić nie mogą, nie mogą 
też podarować panu Hugo, że księgarz za jeden  
tom zapłacił m u 50 000 lr., i że ten  sam księ­
garz pierwszego dnia sprzedał przeszło 5.000 e- 
gzemplarzy dzieła , k tórego jeszcze n ik t  me czy­
tał, dla tego tylko, że było dziełem au tora  „No- 
tre  dam de P aris .“

Tu m im owolnie musimy zwrócić uwagę czy­
teln ików  G azety N arodow ej na przedmiot, podług 
nas wielkiej wagi, a tem śmielej go dotkniemy, 
że pochyleni wiekiem, z niego korzystać nie bę- 
dziera, ale m oże młodszym cd nas swobodniejsze 
po le  do pracy otworzym.

Niezawodnie F rancja trzym a pierwsze miejsce 
w literaturze. Należy dziś do pierwszych potrzeb 
stosownego w ychowania uczyć się języka, którym 
mówili Molier, Korneil  i Rasyn , którym dziś 
przemawiają do świata Hugo, Dumas, George Sand 
i tylu innych. Mocno się do tego przyczyniły c u ­
downe utwory znakomitych, licznych wieszczów i 
pisarzy, ale niezawodnie jes t  to także dziełem 
F rancuzów , którzy ich prace kupowali i »upują .

Nasz znakomity, n łubiony poeta, A ntoni G ó­
recki, którego mi wolno nazwać przyjacielem m o­
im, przy schyłku  życia, wobec L udw ika Królikow­
skiego, którego mocno szanował i kochał, wyrzekł 
te pamiętne s łow a:

„Szlachcic polski da się zabić za ojczyznę, 
ale książeczki nie kupi.*

W ie lk a  praw da!  Jesteśmy tego zdania, że ten 
wstręt do kupow ania prac pisarzy i wieszczów 
narodowych, je s t  grzechem przeciw ojczyźnie. K tó­
ryż z sum iennych  polskich pracowników, wie­
szczów i historyków mógł z n a l e ^  kawałek n ie ­
podległego chleba pracą um ysłow ą?  Jeźli na  wy­
gnaniu  bracia znaleźli wynagrodzenie za trud  —  
to za ich płody w języku  francuzkim, za ich lite­
rackie, naukow e, polityczne lub dramatyczne fran- 
cuzkie utwory.

Ale ci, co li w narodowym języku  pracowali 
a osobistych nie mieli zasobów, żyli w n iedosta­
tku i po trzeb ie ; w ciężkiej, często niewdzięcznej, 
morderczej pracy kawałka chleba szukali. Poeta, 
9 k tórym wyżej wspomniałem, co serca nasze po­
rywał, co bajeczkami umysł nasz kształcił, co dla 
ojczyzny dał spo lo jnosć ,  pracę i ż y c ie — umarł 
w s z p i t a l u ,  Ż y l iń sk ie m u , który go przy 
schyłku życia ani na ch w ilę ,  ani w dz ień ,  »n ' 
w nocy nie Opuszczał, który  z zbudowaniem na- 
s iem  najserdeczniejszych , prawie macierzyńskich 
posług m u nie odm aw iał ,  wdzięczny poeta me 
mógł inne j  pamiątki zostawić, jak  swoje k s i ą ­
ż e c z k i  i r ę k o p i s m a ,  k tóre  dotąd dla b r a k u  
f u n d u s z u  m e  s ą  o g ł o s z o n e .

Niewyinagamy, aby piszący, aby sumienni bada­
cze skarbów n a rodow ych , wieszcze i historycy, aby 
umysłowi pracownicy przychodzili do milionowych 
majątków, ale czyliżby to nie było sprawiedliwo­
ścią, żeby sobie zdobyli kawałek niepodległego 
chleba ?

A czyż to być może, jeśli nawet inożniejs. 
chcą aby im książeczkę pożyczyć, kiedy nawet 
rodacy majętni nie mają po wioskach własnej n a ­
rodowej biblioteki, kiedy się dotąd Lie potworzyły 
aui stowarzyszenia, zachęcające do prac i poszuki­
wań umysłowych, ani się nie znaleźli wydawcy, 
coby umieli szukać i zaprządz do pracy umysło­
wych ro bo tn ików ?

W ie lu  też braci z żalem spostrzega,  że 
w pism ach krajowych, które się rozchodzą po 
świecie, nasz piękny i bogaty język  cierpi na po- 
mięszanie z cudzozieinczyzną. Na połowie s t ron ­
nicy dziennika krakowskiego naliczono sześć­
dziesiąt obcych wyrazów: konfiskaty ,  organi­
zacja, administracja, transportowanie, portmonetki,  
kwadrat, kom entarze ,  gwarancja, liberalny i t. p. 
wyrazy, które tak łatwo narodowem i zastąpić!

Jesteśmy pewni, że bracia z sercem, gorliwi 
o chwałę narodową, zwrócą uwagę na  ten żal

sprawiedliwy: nietylko czuwać bedą nad skarbek 
który  nam rodzice zostawili, ale dołożą starani* 
aby mu dodać nowego bogactwa. Scena też nar o 
dowa p owi ima się podnieść. Dziś nie odpnwia^1 
nadziei, ja k ą  jej świetność dawniejsza rokowań 
Są to uwagi, nacechow ane miłością sprawy nam 
dowej; jesteśmy pewni, że będą przyjęte z roiło 
ścią. Tu powtarzamy, co na innem  miejscu powie 
dziano: Przemoc może zabrać ziemię, ale skat
bow umysłowych wydrzeć nie potrafi. Bronić icb 
je s t  to obywatela świętym obowiązkiem.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W  warszawskiej korespondenci 

z d. 12. bm. do G azety S z /i jz k ie j  czytamy: „Dc 
portacje nie ustają. Dzisiaj znowu wywieziono oso' 
bnym pociągiem kolei żelaznej znaczuą liczbę w)' 
gnańców. Opisy podróży takiej w listach \vvgnańj 
ców rozdzierają serce. Do Petersburga lub M<? 
skwy transportu ją  wygnańców kole ją ,  i to mniej 
winnych, a raczej m...ej obwinionych, w wagonach 
trzeciej klasy, więcej zas winnych . skazanych n* 
Sybir w wagonach, dla bydła przeznaczonych, i tf 
kajdanach. Gdzie kolej ustaje, poczyna się dalsi) 
t ransport po ukazu pieszo. W prawdzie  wolno w  
g.iańeowi, j żeli ma za co, nająć sobie 1 ihilkę, ale 
lousi swoim kosztem wieźć i utrzymywać żan­
darma a nawet opłacać koszta jego powrotu. Jak 
drogo wynosi taka k ib itka ,  p rzekonałem  się z li" 
Slu pewnego v y g n a n e 6o urzędnika. Za 300 wiorst

nul) za M oskw ą musiał zapłacić 90 rubli, lu ­
ny, który był bez pieniędzy . szedł pieszo, nap1 
sal pierwszy po wyjeźazie list z miejsca osiedle­
nia swego dopiero w trzy m ie s ią c e ; tak dług® 
trwała podróż.

„Kupiec E hrlich ,  który skazany był na 23.000 
rubli  kontrybucji  za to ,  iż politycznie skoranro 
miłowany szwagier jego swój dóm za tę cenę 
sprzedał i uciekł, wczoraj wypuszczony został n* 
wolność ; nie mogłem się dowiedzieć czy za po- 
r ę k ą ; zdaje się jednak , że w skutek  jakiejś  pro­
tekcji wyższej.“

W i l n o .  D zienn ik  P ow szechny  zamieszcza 
drugi h s t  swego „korespondenta* z Białorusi, kto- 
rym jest jakiś  Moskal rodowity, jak dowodzą u- 
sterki językow e w jego lis3ie pierwszym (n. p. 
braga, zamiast: braha). Polacy mogą z czystem su­
mieniem patrzeć na te stylistyczne p ióby moskiew­
skiego pisarza. Dowodzą one jednak  całej ślepej 
nienawiści moskiewskiej do wszystkiego co polskie, 
a mianowicie do Pulek, które im nawet gorszą od 
katolicyzmu są solą w o k u , i dlatego tu do­
słownie drugi list ów z Białorusi przytaczamy, 
iiiekawe też je s t  pozowanie się moskiewskiego 
czynownika w liberalizm, za który przed czterema 
laty polską szlachtę wraz z moskiewską do Szlisel- 
burg? i na Sybir wysyłano. List ten  drugi brzmi: 

„Kumisja weryfikacyjna, rozpocząwszy z nadej­
ściem wiosny dalszy ciąg pozostałych je j  z Zimy 
do załatwienia czynności, z największym prowadzi 
je  po .piecheru i sum iennośc ią ,  przy gorliwym 
współudziale dziedziców i w łośc ian ,  pragnąc jak 
najprędzej ukończyć owo ekonomiczno-polityczne 
dzieło własności i wykupu, które jeszcze w p rze ­
szłym roku po jego zaledwie ogłoszeniu, najp ięk­
niejsze j u r  poczęli wydawać owoce szczęścia i 
spokoju'. Na pociechę i zaspokojenie bojących się 
zwłoki lub pukrzywdzenia obywateli, dodać m u s i­
my, że czynność uwłaszczenia włościan odbywa 
się z wszelką pilnością, eneigią, bez straty czasu 
i z godną podziwienia bezstronnością . Delegowa­
ni bowiem przez ministerjuro do spraw w łośc iań­
skich komisarze, są to Indzie po części m łudzi,  
naukowi, wytrawni doświadczeniem, sum ienni i n ie­
zmordowani w pracy dla dobra ojczyzny. Nic nie po 
pomugą wykręty, reklamy lub bezzasadne zażalenia 
tak włościan  jak i samych dziedz iców , gdyż komisja 
kierując się najściślejszą sprawiedliwością, często ze 
zgodą stron obu najwątpliwsze rozstrzyga i załatwia 
na miejscu kwestje bez odnoszenia się do glo 
wnego komitetu. Największych tylko trudności z 
pow odu wylewów wody, niedostępnych bagien, 
biota, zarośli i rozrzuconych  po la»«cn wiejskich 
siedzib, doświadczają często sami miernicy, tak, że 
komisja po kilka tygodni czekać nieraz musi na 
pomiar gruntów,, zanim przystąpić może rio osta te­
cznego sprawdzenia > spisania protokołu .  W  bie 
żącym jednak  roku czynność ta zupełn ie  ma być 
ukończoną,  gdyż włościan., w niektórych miejsco­
wościach s łuszne mieli powody do narzekania, że 
piacili poprzednio czynsze a potem wykup za zie­
mię i k tórej wcale me posiadali, a która jakimś 
cudem znalazła się na papierze w spisanych da­
wniej ustawach. Prawda znów z drugiej strony, 
z.e po ocenieniu i sprawdzeniu ziemi, okazało je j  
się nieraz daleko więcej w rzeczywistości niż wy­
kazano w ustawach. Jak w jednym  tak i w d ru ­
gim razie komisja postępuje sobie bardzo spraw ie­
dliwie, każąc zwracać włościanom poprzednie  icli 
nadpłaty, albo też dopełń.ać jm wszelkie niedo- 
iinkL~-

niektórych okolicach Białorusi, m ianow i­
cie zdała od miast, traktów i rzek, u d o sI wo włościan 
tak je s t  dotkliwe i godne pożałowania, że z t ru d n o ­
ścią przychodzi im opłacać wykup z ziemi, z której 
żadnego prawie n iemogą ciągnąc pożytku. Z m u­
szeni są tylko ra tow ać się postronnem i zarobkami 
i zostawiać małe swe gospodarstwa na łasce ko ­
biet i dzieci. W in a  to zacnych dziedziców, którzy 
poprzednio  nie tylko nie starali się o poiżwigm ę- 
cie tego nieszczęśliwego ludu z krwawej jego n ie ­
doli i opłakanego s tanu ubóstwa, ale wołającym o 
pomstę do Boga sp o so b e m , wyczerpywali jeszcze 
wszystki m aterjalne jego zasoby, każąc sobie od­
dawać zarobione przez poddanych pieniądze. P o j­
miecie ła tw o ,  że w takim stanie rzeczy lud nie 
troszczył się w cale o gromadzenie funduszów , 
które każdej chwili przestawały być jego własno­
ścią. W o la ł  on też czas wolny od zaciągu p rze­
leżeć na piecu lub  przepędzić w karczm ie,  niż 
ciągnąć jakąkolw iek m aterja lną z niego korzyść, 
któraby tylko nape łn ia ła  kieszenie dziedzica. Do 
jakiego zaś stopnia lud poleski był ubogim , do>m 
przytoczyć na dowod, że przejeżdżając przed kil- 
kn  latami przez je d e n  z większych majątków Bia­



łorusi,  w k tórym  najpiękniejszy na ca łą  okolicę 
wynosi się dwupiętrow y pałac, a którego właści­
ciel milionowym je s t  panem, prze ląk łem  się na 
widok nędzy i opuszczenia wiosek, i najprzód łzy 
współczucia i ubolewania nad losem biednych mie­
szkańców polały się z ócz moich, a w końcu do 
wiedziawszy się od nich przyczyny tego upod le­
n ia ,  grozą i p rzek leństwem  pobłogosławiłem sa­
mego tyrana - dziedzica. W ystaw cie  sob ie ,  że w 
tych wioskach, sk łaaających się po części z Kilku­
nastu rozsypanych od starości i zgnilizny dym­
nych kletek, nie ujrzałem  prawie ani jednego chle­
wa z ogroazonem podw órk iem , ani jednej sztuki 
bydlęcia, prócz kilku św iń ,  nocujących zapewne 
razem z mieszkańcami chatek, cnociaż ci nieszczę­
śliwi włościanie posiadali po kawałku odłogiem le ­
zącej ziemi. W szystek  ich dobytek pozabierano 
bowiem do dw oru  na pokrycie zaległych długów. 
Ulice tych wiosek pozarastane były chwastami. 
W idno , że tędy nie przejeżdżała dawno ani socna 
ro ln ika ,  ani wózek, naładowany choćby drzewem 
je-ni już  nie zbuzem. Dwie tylko ju ż  od każdej 
chaty prowadziły śc ieżki: je d n a  na folwark, druga 
*1° wznoszącej się na uboczy karczmy, owego przy­
bytku i ucieczki nieszczęśliwych i s troskanych,dla 
których zwykle dobry t runek  na frasunek. A ów 
milionowy dziedzic i pan, ów szanowany w oko­
licy sąsiad, k tórem u wszyscy asystują, przed k tó ­
rym schylają czoła na znak wysokiegu poważania, 
który w swoim czasie udawał wielkiego polskiego 
patrjotę, n iedawno został marszałkiem szlachty, 
wybranym nawet od k o r o n y '  Co za ironia i naj- 
grawanie się z losów społeczeństwa!

„Przed ki lku miesiącami miałem zaszczyt roz­
mawiać z owym najszacowniejszym marszałkiem 
W ystawiając mu w gorących słowach wszystkie 
korzyści jakie usam ow oln ien ie  i wykup włościan 
przyniosą dla pomyślności i dobrobytu kra_u, i cy- 
tując prawa i ustawy gminne, k tóre  lud tak p ręd ­
ko i szczęśliwie pojął i wprowadził w wykonanie, 
dodałem

—  Któż z zacnych obywateli nie cieszy się tern 
że chłopek, przez tyle lat gnębiony i poniżany p rzy­
szedł nareszcie do godności człowieka i osiągnął 
zdawna należące mu prawa ? Ssmorząd teraz gmin 
mało różni się w m iniaturze od konstytucji.. ..

j  aby ni tym chamom dat konsty tucję!  — prze­
rwał wyrazy moje rozgniewany marszałek, pokazu­
jąc  gestem ręki,  u łożonej niby do bicia, na tylną 
część swojego otyłego ciała.

„R um ieniec  zgrozy i oburzenia wystąpił mi 
na lica, i cofnąłem się, z pogardą dla marszałka, 
w zebrane gdzieindziej kółko podobnychże filan­
tropów.

„I dziwić się tu, Że Białorusin nienawidzi po l­
skich panów, że odwieczny antagonizm panu je  w 
Litwie pomiędzy szlachtą a ludem, m ówiącym zu ­
pełnie  innym  językiem i wyznającym m n ą  religię! 
Tak zwana zaś szlachta zagonowa, czyli jedno- 
dworcy, którzy wcieleni zostali do gmin wiejskich, 
je d n ą  tylko religią różn ią  się jeszcze od lu d u ;  j ę ­
zyk ich, przez ciągłe znoszenie się i n ieodzowne 
dlfeowfcrtie z narodem, uległ od d .w n a  przemianie, 
i przyznać potrzeba, że szlachta zagonuwa w czasie 
przeszłorocz.iych pokuszeń  £poko,nie i obojętnie 
się zachowała, a w niektórych miejscach dopom a­
gała nawet czynnie do przywrócenia porządku. 
Trzyma ona bowiem po części w wieczystej dzier­
żawie rozkolonizowane dobra rządowe, i dla tego 
przychylniejszą okazała się władzy, od której ma 
chleb i u trzym anie , niż marzącym o jej szczęściu 
^ewolucyjnym propagatorom, od których spodzie­
wać się mogła tylko gruszek na wierzbie. Sam 
„wwel katolicyzm zdaje się nie wywoływać wiel­
kiej różnicy, gdyż jednodworcy po większej części 
chodzą do prawosławnych cerkwi, chociaż mają 
swoje własne parafio. C h n c z ą  nawet dzieci, gdzie 
im się uda. Adarzaja się też wypadki, że dzieci 
jednych i tych samych rodziców różnego są wy- 
Hlauia. Słyszałem me. awno w domu jednego pol­
skiego ekonoma, jak dwó i h  jego synków  pokłóci­
wszy się z sobą, z wielkiem zadowoleniem obe­
cnego temu ojca, przezywali się wzajemnie: ty Po­
lak !  ty M oskal! Zganiłem ojcu tę jego mebaczność 
w sposobie wychowania dzieci i zwróciłem m u  u- 
Wa8ę na zgubne ztąd skutki. Zawstydzony moje- 
foi argumentami ekonom  zwalił całą winę na m a - 

&£■ I rzeczywiście, matki najwięcej temu w in n a , że 
^« ło  doają o zaszczepienie miłości w rożni »rh 
si? dzieciach pod względem religii, której same nie 
Przyjmowały, tylko im ją  narzucono. Podobnych 
Przykładów moznaby tysiące naliczyć. Rozumie 
s,?i  że dziecko, k ie row ane przykładem rodziców, 
Zv,łaszcza w mięszanych małżeństwach, przejmuje 
s,§ n ienawiścią ku jednej  lub drugiej s tronie, a 
wzrastając w podobnem usposobieniu , jaką* może 
być nadzieją przyszłości ? Domowa owa niezgoda 
przybiera z czasem obszerniejszy zak res ,  i staje 
fię powodem rozlewu krwi, k lęsk  i nieszczęścia, 
Jakicb niedawno świeże mieliśmy p r z y k ła d y ." ^

® r o n i k a .
W y k .*

P r a  w o m o  c n y c h  w ,  r o k ó w  c.  k.  g ą d ć w  w o j e n -
" i c h w  R z e s z o w i e ,  T a r n o * i o |  P r z e m y ś l u ,  

o w y m  S ą c z u .  Z K c z o w i e ,  T a r n o p o l u ,  S t a ­
n i s ł a w o w i e  i S a m b o r z e ,  z s p a d l y 0 |, w m i e -
‘‘ ą c u  k w i e t n i u  1864.

I. C.  k.  sąd wojenny w Rzeszowie.
') Za zbrodnię zaburzenia ipokujn.ict pubUizne) *. ,8 iC< k

1. Józef M a l i c k i ,  także C z u p i e l  z Gronziowy,
1. stanu wolnego, czeladnik krawiecki, na 5 mies.ęcy 

\ z i e n i a .  ‘2. Ludwik T u c h o w * k i ,  z Sanoka 20 I. cze. 
J^nik szewski,  na 8 miesięcy więzienia, I powt rnie).  3 . 
°tnasz W e r e s z c z y ń s k i  alias W r ze  s c z , z anoka 

^  ll czeladnik szewski, na 8 miesięcy więzienia, (po- 
N r n i e ) .  4. Józef G e t t l i  c h ,  z Krakowa 45 l. aktor, na 
. t i i e s ię cy  więzienia, (powtórnie) .  5. 4an D ę b s  1, z 
N ib o w c a  39 I. wdowiec, handlarz płótna na 3 miesiące 
\ z i e n i a .  6 . Józef S u c h o ń s k i  z Żywca 16 1. czeladnik 
N v sk i .  na 4 miesiące więz.ema. 7. Józef W o r s a ,  z
S>ek 24 I. wyrobnik, ua 5 miesięcy więzienia. 8. Woj- 

kii P i a s e c k i  recte S e r a f i n ,  z Ruskiej wsi 16 I. 
S u  wolnego, czeladnik szewski,  na 4 miesiące więzie­
ni 9. Filip B o l l e n b a c h ,  z Sulichowa 23 I. stanu 
^kego, wyrobnik, na 3 miesiące więzienia. 10. Eustachy 
' ć k i e w i c z ,  z Woli lubeckiej 16 I. stanu wolnego,

student,  na 6 miesięcy więzienia. 11. Jan D v. o r s k i ,  
z Łodzi w król.  Pol. 28 1. stanu wolnego, byty po d p o ru ­
cznik w wojsku moskiewskiem, na 7 m. więz. 12. Stani­
sław M i ę t u s ,  z Kołaczyc 20 I. Sianu wolnego, czeladnik 
rzeznicki na 7 m. więz. 13. Bernard C i c h y  z Chrzelitz 
w Prusiech 44 1. żonaty, gumienny w Łętowni, na 2 m ie ­
siące więzienia, zaostrzonego jednorazowym postem w ka­
żdym tygodniu. 14. Ignacy S i e g f r i e d ,  z Wysokiej 24 I. 
stanu wolnego, wyrobnik, na 4 miesiące więzienia. 15. Mi­
chał W ó j c i k ,  z Uhlanowa 22 I. flisak, na 3 miesiące 
więzienia. 16. Jan  R a k o c z y ,  z Staroniwy 24 1. stanu 
wolnogo, terminator kowalski, na 3 miesięce więzienia.
17. Karol W i ś n i c k i ,  z Winnik 17 I. stanu wolnego, 
czeladnik piekarski, na 4 miesiące więzienia, (powtórnie) .
18. Franciszek R o s j e  w s k i ,  z Bochni 44 1. stanu woln. 
czeladnik piekarski, na 4 miesiące więzienia. 19. Adolf 
P y s z y 11 s k i , z Brzozowa 21 I. praktykant aptekarski,  
stanu wro!nego, na 3 miesiące więzienia. 20. Jan O s t r o ­
w s k i  fałszywie P a j c z a r s k i ,  z Brzozowa 19 I. stanu 
wolnego, czeladnik kowalski, na 2 miesiące więzienia (p o ­
wtórnie). 21. Stanis ław J a k u b i ń s k i ,  z Jaćmierza 33 I. 
stanu wolnego, ogrodnik, na 3 miesiące więzienia. 22. W a­
wrzyniec Ż ó ł k o w s k i ,  z Zalesia 44 I. żonaty wyrobnik, 
na 1 miesiąc więzienia , zaostrzonego irazow ym  postem 
w każdym tygodniu. 23. Zeno S e r e d y ń s k i ,  z Strzy­
żowa 39. I. sonaty, rządca fo lwarku, na 4 miesiące wię­
zienia, z 2 dniami postu w każdym tygodniu. 24. Ludwil: 
B i e l e c k i ,  ze Lwowa 36 I. żonaty, administrator ekono­
miczny, na 10 tygodni więzienia

Wszystkim tym areszt śledczy wliczono w czas kary.
l )  Za przestępstwo przeciw publicznym zarządzeniom 

g. 569 woj. k. k.
25. Julia G o c l o ń ,  z Sokołowa 29 1. żona szewca, na 

6 dni aresztu. 26. Józef N i e c z a j e w s k i , z Złoczowa 
49 I. żonaty, rządzca d ó b r .  na 15 dni aresztu. 27. W oj­
ciech G r ó d e c k i ,  z Głogowa 56 I. żonaty, inwalid pa 
tentowy, na 18 dni a resztu .  28. Mojżesz F e l d s t r i c k ,  
z Leżajska 34. 1. izraelita , żonaty machlerz. na 7 dni a- 
resztu. 29 Rachel F e l d s t r i c k ,  z Leżajska izraelitka, 
stanu wolnego, na 24 godzin aresz tu ,  w drodze łaski u- 
wolniona.

c) Za przekroczenie obwieszczeń z 28. i 29, lutego 
1864.

30. Wacław K o p e s t y ń s k i . ^ z  Lożajska 20 I. stanu 
wolnego, pisarz ekonomiczny, na 14 dni aresztu. 31. Mar­
in S t r z ę p k a ,  z Sonina 45 I. żonaty, wyrobnik na 10 

kijów. 32. W awrzyniec S t r z ę p k a ,  z Sonina 23 L sta­
nu wolnego, wyrobnik na 10 kijów. 33. Kazimierz G r ó ­
d e c k i ,  z Głogowa 50 I. żonaty, właściciel domu. na u- 
tratę przedmiotów i 8 dni aresztu.  34. Wojciech W a r- 
c n o l ,  z Krządka 25 I. stanu wolnego, kow al,  na utratę 
przedmiotów 1 16 dm aresztu. 35. Feliks D o l a ń s k i ,  z 
Rakowa 52 L żonaty, właściciel d ó b r ,  na karę pieniężną 
w kwocie 50 zł. w. a, 36. Andrzej K a r a k u ł s k i ,  z Żo­
łyni 33 I. stanu wolnego, kooperator w Ludczy, na karę 
pieniężną w kwocie 25 zł. w. a. 37. Walenty C i s e k ,  z 
Trzebosia 36 I. żonaty, kmieć, na utratę broni i 14 dni a- 
resztu.

II. c. k. sąd wojenny w Tarnowie.
a) Za  zbrodnie zaburzcnlo tpokojno^ci publiczne).
1. Jan F l e i s c b e r  także M e s  z a r o s, stanu walnego 

25 I. z Dobesan w Węgrzech, uczeń gimnazjum, na ó ty­
godni więzienia.  2. Jan K o r  p a n t y  23 1. z Mielca, cza­
pnik, na 5 tygodni więzienia.  3. Antoni J a n k o w s k i ,  
23 I. z Sassowa, czeladnik szewski na 5 tygodni wię/.ie- 
n a. 4. Józef W i 11 ig  recte K o r c z y ń s k i ,  20 I. z Chełm­
ca, uczeń gimnazjum, na 5 tygodni więzienia. 5. Kantan 
N ic  o s ,  21 I. stanu wolnego z Gębiczyny, parobek, na 5 
miesięcy więzienia, (obciążony zbrod. kradzieży.)  6. Jó- 
zef B o d n a r c z y k , 21 1. z Woli, terminator piekarski,  
na 4 tygodnie więzienia. 7. Michał P a w l i k o w s k i  17 
I. stanu wolnego z Dębicy, terminator tkacki, 8 . Juliusz 
P o l a ń s k i ,  15 1. stanu wolnego z B aranowa, terminator 
ślusarski,  9. Władysław D e m b s k i ,  18 I. stanu wolnego 
z Bochni, czeladnik ślusarski, 10. August K o l a r z ,  15 I. 
z Rzeszowa, uczeń gimnazjum, 11. Aleksander I g l i c k i ,  
20 1. stanu wolnego z Bochni, czeladnik stelmaski, każdy, 
na 4 tygodnie więzienia.  12. Stanisław W e i s s .  19 1. 
stanu wolnego l  Jastrząbki starej, na 8 tygodni więzienia 
zaostrzonego jednorazowym postem w każdym tygodniu. 
13. Tomasz M i l e r o w i c z ,  47 1. z Krzyżanowic zonatj, 
przedsiębiorca Iraktjernicki,  na 5 tygodni więzienia.  14. 
Jan R i t  t e r ,  17 I. z Kremnitz w W ęgrzech, uczeń gimna­
zjum, areszt śledczy policzono za karę. 15. Paweł M a t- 
l o c h a ,  28 1. stanu wolnego z Bochni, kmieć, na 4 tygo­
dnie więzienia. 16. Eugieniusz 1 11 a s i e w i c z , 19 1. z 
' mu w Węgrzech, uczeń gimnazjum, na 4 tygodnie wię­
zienia. 17. Teodor T r s t ,  18 I. z Szonvar w Węgrzech, 
uczeń g imnazjum , na 3 miesiące więzienia (powtórnie.)  
18. Jan O b r z o d ,  16 I. sianu wolnego z Grzybowa, ter- 

unaior tkacki, na 4 tygodnie więzienia. 19. Franciszek 
H a n z  l i k ,  18 I. stanu wolnego z Pragi,  praktykant bu­
downictwa, na 3 tygudnie więzienia. 20, Wojciech M a r- 
s z a l s k i ,  24 I. z Bochni, czeladnik szewski,  stanu wol­
nego, na 6 tygodni więzienia. 21. Rudolf C h r o s t e k  
18 I. z Tarnowa, stanu wolnego, czeladnik bednarski,  na 
6 tygodni więzienia. 22. Walenty M a d u r s k i ,  24 I. 7. 
Ryglic, stanu wolnego, czeladnik szewski na 6 tygodni 
więzienia. 23. Zygmunt Ko w a i s  k i  18 I. z Meszny dolnej 
stanu wolnego, uczeń gimnazjum, na 3 tygodnie więzie­
nia. 24. Jan B r z o s k a ,  20 I. z Krzeszot. ic  stanu wolne­
go, ogrodnik na 4 tygodnie więzienia. 25. Błażej H a j d u- 
k i e w i c z ,  22 I. z Rożnowa stanu wolnego, służący na 
14 dni więzienia. 26. Konstanty W o j  n a ,  20 I. 7. Bystry 
stanu wolnego, be7 zatrudnienia, na 14 dni więzienia. 27. 
Władysław D o b r z y ń s k i ,  26 I. żonaty 7. Hożnowa. 
dzierżawca, na 3 miesiące więzienia. 28. Antoni Su l -  
c z e w s k i ,  18 1. z Laskowej stanu wolnego, ekonom, na 
14 dni więzienia. 29. Marceli K u ż n i a r s k i ,  40 I. z Cho­
dakowa żonaty, administrator dóbr księc.a Sanguszki,  na 
8 tygodni więzienia z wliczeniem 4lygndniowego aresztu 
śledczego. 30. Józef W i l i m e k ,  22 I. s tanu wolnego z 
Teinitz w Czechach, oficj slista prywatny, na 5 tygodni 
więzienia. 31. Franciszek W i s n e r ,  .-11 1, ze Lwowa wdo­
wiec, leśniczy, na 5 tygodni więzienia. 32. łan D e m b i ń -  
8 k ' ,  35 I. z Kwialownic żonaty, dzierżawna, na 4 tygodnie 
więzienia. 33. Wacław W a ł e k ,  32 1. z Rzóchowa żonaty, 
administrator dóbr księcia Sanguszki,  na i  miesiąc wię. 
zienia.  34. Henryk R o g a l i ń s k i ,  45 I. z Zabrzydowskiej,  
dzierżawca, na 2 miesiące więzienia. 35. Adam S l a w i n -  
s k i ,  42 I. z Czarnej stanu wolnego, rządca dóbr, na 8 ty­
godni więzienia, w drodze łask1 uwolniony. 36. Jan Mat- 
z e n a u e r ,  22 I. z Tarnowa stanu wolnego, czeladnik 
krawiecki, uwolniony z braku dowodów. (C. d. n.)

W yrolt .  Ilia* z ' d .  15. bm. ogla sza następujący wy­
rok c. k. sądu karnego w P radze;  „Wojciech Kristan 24 
I. r. k. obrządku, wolny, słuchacz filozofii, winien jes t  
zbrodni stanu według §. 58 k, k., i skazuje się go wedle

8. 59 c), 46 b) i 47 c) z uwzględnieniem g. 286 k. k. 
na 5 lal ciężkiego więzienia, tudzież w edług  8. 341 k. p. 
na zwrot kosztów procesow ych. Zakazuje się również 
dalsze rozpowszechnianie skonfiskowanej Droszurki .P o l ­
ska w świecio s łowiańskim11, której autorem jes t.  według 
własnego zeznania, am oskarżony, a to według 8. 36 pr. 
pr. z dnia 17. grudnia 1862. zaś według 8. 37 lego samego 
prawa nakazuje się zniszczenie pomienionej broszurki 
Zaskarżenie w linieniu rządu wniósł przy ostatecznej taj­
nej rozprawie — gdyż nie przypuszczono do niej nawet 
mężów zaufania — zastępca prokuratora  państwa p. dr. 
Hlawaczek, który postawił wniosek według najniższego wy­
miaru kary na 10 lat ciężkiego więzienia. Obrońcą ohża- 
łowanego byt pan dr. Toitl. Sąd składał się z radców, 
pp. Kawalla , bala , Jankowskiego i z adjunkta p. Dobla. 
P.  Pra tera ,  prezes sądu krajowego pragskiego, odczytał 
obżałowanemu powyższy wyrok w obecności irzeeh dzien­
nikarzy. Osądzony założył rehurs .

T E A T R  POLSKI. Dziś we środę : W ieniec Oro- 
ehowy czyli H a z n ry  w  K ra k o w s k le m , komedja w 4 
aktach przez A. Małeckiego.

t e a t r  r u s k i .  Jutro we czw artek :  P okljnyk  
O pan a s ,  krotochwila oryginalna ze śpiewami w 1 akcie:
' ^ w ®4®nle na  w eezernyciach. krotochwila ze śpiewa­
mi w 1 akcie z pi lskiego.

Ostatnie wiadomości.
F l e n s b u r g  16. ma j a .  Szlezwirki Ye.rord 

n u n g sb la tt zawiera nas tępujący, przez cvwilnvch 
komisarzy ogłoszony rozkaz do arm ii:  Podczas 
trwania rozejmu stawia się do rozporządzenia 
sprzymierzonym armiom następujące okręgi dra 
um ieszczenia wojsk w dalszych obwodach: Au- 
s trjakom okręgi Hadersleben, T o n d e rn  i Luguni- 
kloster. Pierwszemu skombinowanentu prusk iem u 
korpusowi armii resztę stałego lądu szlezwickiego. 
Żywienie żołnierzy w Jutlandji i Szlezwiku odby­
wać się będzie przez gospodarzy tylko w m ia­
stach. Gdzie potrzeba wymaga większych załóg, 
jako też w pojedyńczych małych miejscowościach, 
które dla strzeżenia  wybrzeży obsadzić wypadnie, 
załogi żywione będą z magazynów.

C u  x h a ,  e n  14. n t a j a .  Austrjacka łódź ka- 
nonierska „S eehund"  przybyła t i i zarzuciła ko­
twicę.

K o p e n h a g a  14. m a j a .  W czoraj zawinęły 
nas tępujące okręta do tutejszego p o r t u : „Rolf
Krake", parowce wojenne, „G eiser“ , „Krieger“, 
„Marstrand" i fregata śrubowa „T ordensk jo ld“.

W a r s z a w a  14. m a j a .  Przy wczorajszych 
wyborach do Towarzystwa kredytowego uchwalili 
zgromadzeni podać adres lojalności do P e te rsb u r ­
ga za pośrednictwem deputacji, złożonej z trzech 
członków.

B u k a r e s z t  15. m a j a .  Dzisiaj p roklam owa­
no ustawę wyborczą jako s ta tu i dodatkowy do 
konwencji z r. 1858. W  proklamacji wzywa ksią­
żę Uuza cały naród do wypowiedzenia, czy przyj­
muje lub  odrzuca ten s ta tu t dodatkowy. S tatu t 
ten  czyni konw encję ustawą kardynalną.

N o w y  J o r k  4. ma j a .  Jenera ł  P o łudn iow ­
ców, Lee, oczekuje ataku Grania na linii ob ron­
nej Raptdanu. Banks nieprzyjntując bitwy, cofnął 
się do Aleksandrji.  Uuioniści opuścili W ashington  
w północnej Karolinie. Obiega pogłoska, iż P o łu ­
dniowcy napadli na Newbern. W  T ennesse  należy 
się bitwy spodziewać.

Dzisiejsze dzienniki nie przyniosły  żadnej n o ­
wej wiadomości. Tylko O esterreP h ische Z e i tu n g  
i P resse  podają, .ż między Austrją i Prusami mia 
ło przyjść do porozumienia w głównych punktach 
co do progiamu, który przedłożyć mają ju tro  kon­
ferencji. Ale dotąd n iema mowy aby na ten  p ro ­
gram zgodził się i pełnom ocnik  Rzeszy, pan Beust,  
a tylko wtedy miałby program p ew ną  w aż n o ść ,  
gdyby A ustr ja ,  P rusy i Rzesza na jedno się zgo­
dziły.

Niektóre dzienniki franctizkie i angielskie 
donoszą, że ju ż  na ostatniej konferencji Au­
strja i Prusy utrzymywały, że traktat lo n d y ń ­
ski przestał istnieć —  że wojna go rozdarła. 
Oświadczenie to miało bardzo silne zaprzeczenie 
wywołać ze strony Anglii, Szwecji a nawet M o ­
skwy. Francja nie wypowiedziała swego zdania. 
W iedeńsk ie  zaś dziennim dla uspokojenia giełdy 
wyjaśniają, że tylko układy osobne między Danią 
a Prusami, i między Danią a Austrją z r. 1851 i 
1852 przestały w sk u te k  wojny istnieć, a nie sam 
traktat londyuski.  Tymczasem angielscy m ężowie 
stanu twierdzą, że owe osobne układy, które po­
przedziły traktat londyński, ju ż  samem podpisaniem 
tego ostatniego i przez Austrję i Prusy, przestały 
obowiazvwać ju ż  w r. 1852.

Drogą telegraficzną ju ż  nam donoszono, iż 
pełnom ocnik  konferencyjny Zw iązku niemieckiego, 
p. B eust ,  przepędzi Z ie lone święta w Paryżu. 
P . Beust przybył w sobotę wieczór do Paryża i 
miał być nazajutrz przyjmowany przez cesarza i pana 
D rou in  de Luuys. K oresponden t paryzki Pres- 
s y  zapew.ua, iż podróż hr. Goltza do Koblencji, 
n ie przyprowadziła do sk u tk u  porozumienia mię­
dzy dworami Paryża i B erl ina ,  i że w Paryżu 
skłaniają się do powtórnego postawienia kandy­
datury  księcia Augustenburga. „Zresztą — pisze 
korespondent P r e s s y — trzeba się zapytać: w ja ­
kim charakterze i z jakiem  pełnomocnictwem no- 
jawia się pau Beust w Tuile r jach?  W spom nieć 
jeszcze należy, że obecnie  żyw a koresponden­
cja toczy się między księciem Koburgimn a Napole­
onem od czasu odwidzm jego w Paryżu aż do 
teraz." Podług la  France i pobyt pana Beusta  w 
Paryżu stoi w związku z planem oswobodzenia 
szlezwicko-holsztyńskiej ludności podług protestu, 
wniesionego przez niemieckich posłów, i w myśl 
dworu koburgskiego. Zaś M em onal d iy ló m a '. ża- 
zapewnia, iż głównym celem odwidzin pana Beu­
sta v P a ry żu ,  je s t  porozum ienie  z p.  Drouin  de 
Lhuys co do prusko-francuzkiego  trak ta tu  handlo- 
w sa-o , do którego zamierza przystąpić Saasonia.

K orespondent w iedeński Timesa  pow iada, iż
austrjacki poseł,  książę M e t te r n i c h ,  w n i ó s ł  z a ż a l e ­
nie z powodu l i s t u  księcia Napoleona do Comi- 
tato Veneto. Cesarz miał na to odpowiedzieć, jak 
to już  dawniej donosiliśmy, iż ubolewa nad ogło-

szenien tegc listu, lecz pomimo to jest sam tego 
zdania, iż w E u ro p . -3 n ie  będzie pokoju dopóki 
Włochy nie będą wolne od Alpów aż po Adrja- 
tyk. La France czyni uw agę ,  iż urzędowe wyja­
śnienie byłoby pożądanem, ażeby wiedzieć można 
czy też w słowach, cesarzowi przypisywanych, jest 
choć trochę prawdy. W ied e ń sk ie  pó łu rzędow e 
dzienniki już  zaprzeczyły tej wiadomości.

Telegramy, zamieszczone w dz ienn ikach  fran- 
cuzkich o rozwiązaniu Izby bukaresztskiej,  podają  
fakt, o którym nie było wzmianki w te leg ram ach  
niemieckich. Po odczytaniu dekretu, rozw iązują-  
zującego zgrom adzen ie . członkowie większości 
chcieli pozostać w sali i uchwalić naprędce  
wniosek nagany dla rządu. Lecz władze w y p ró ­
żniły salę. Spokojność  publiczna nie była wszak­
że zakłóconą.

W . ks. Konstanty prze jeżdżał dnia 14. b. m. 
znowu koleją żelazną przez W ilno ,  udając się 
z Petersburga pow tórnie za granicę. W  dworcu 
przyjmował go Kryżanowski, zastępca Murawiewa.

P a r y ż  14. maja.
( B )  Nie było myślą mo ą zajmować dziś czvtelai- 

ków U azcfn .Yarodowej listem obecnym, ale w a­
żna wiadomość z Turcji, każe mi dotknąć o k o l i­
czności,  ao której my tu wielką przywiązujemy 
wagę.

Gabinet konstan tynopolsk i zapytał petershurg- 
skiego, z Jakiego pow odu i w jakim celu moskie­
wskie wojska gromadzą się na granicach tu reck ie­
go pańs tw a?

Ju ż  to byłoby rzeczą pocieszającą, że sułtan 
widzi grożące m u niebezpieczeństwo i nad nieiu 
czuwa. Ale co ważniejsza, że państwa zachoanie 
pomimo innych nierozwiązanych zadań, n ie s p u ­
szczają z uwagi sprawy wschodniej.

Dowiadujemy się, że u tworzyła się komisja 
f r a n c u z k o - tu re c k a ,  k .ó ra  zwidzi prowincje Nad- 
dunajskie, wraz z wysłanymi pomocnikami R u m u ­
n ii ,  oznaczy punkta  strategiczne i zajmie się n ie­
zwłocznie, jak najczynniej, wystawieniem miejsc 
obronnych; koszta Dędą poniesione w po łow :e przez 
T urc ję  a w drugiej przez prowincje Naddunajskie. 
Ta solidarność w przygotowaniach obronnych, pod 
wpływem moralnym i czynnym Francji , ważne 
muże wywołać skutki.

Życzyć należy, aby niektóre pisma polskie, 
które dotąd niezgłębiły zadania dotyczącego państw 
wschodnich, m im owolnie nie służyły nieprzyjacio­
łom. Wszystko, co może osłabić potęgę sułtana, 
T urc ję  rozdzielić, służy gabinetowi, który wziął
za zasadę: „Divide e t  im pera". Tym małym poli
tykom zdaje się, że s łużą  religii, skazując na
śmierć państwo Otomańskie. Mieliby oni s łuszność, 
jeśliby Berga i M urawiewa m ożna nazwać apostoła­
mi ewangelii,  a su łtana  Abdul Azis dzikim barba­
rzyńcą dla lego, że się nazywa ojcem i o p ie k u ­
nem  cbrześcian.

Mamy słaby odgłos tego co zaszłe po pierY - 
szej naradzie w Londynie. Prusy i Austrja od­
rzucają traktat londyński z roku 1852; przeci­
wnie Anglia i Moskwa na nim się opierają. F r a n ­
cja wyczekująca, jeszcze swego zdania nie obja­
wiła, chcąc przedewszystkiem zbadać do jakiego 
s topnia przeciwne strony zdania swego i swoich 
żądań będą bronić. Ta polityka Francji ,  w yw oła­
na zmiennością  g a b i n e t ó w ,  k tóre  ją  w M eksyku i 
sprawie polskiej opuściły, daje się niejako i tem 
usprawiedliwiać, że gabinet austrjacki, pomimo za­
wieszenia kroków wojennych , now ą flotę wysyła 
w okolice morza Północnego. O krę t  liniowy, fre ­
gata, korweta i statek k a n o n ie r s k i , przybędą do 
Cherbourga.

PS. Jlziś uwaga P aryżanów  zw rócona na 
Droces k rym ina lny  doktora De la Pommerais,  0 - 
skarzonego o o trucie  pani de P a u w ,  dla sko­
rzystania z zapisu asekuracyjnego, który spaść 
miał na niego po śmierci tej kobiety, jego kochanki.

W  dniu wczorajszym sala t rybunału  nie mo­
gła objąć cisnących się słuchaczy. Pomiędzy in ­
nymi  widziano senatorów  i księcia Demidowa. 
T łu m  cisnął się, bo biegli w sztuce lekarze mieli 
dać s tanowcze zdanie o powodach, które p rze d ­
wczesny zgon pani de Pauw  wywołały.

Pan T a r d ic u , naczelnik szkoły le k a r sk ie j , 
zdał sprawę z poszukiwań. Nie znaleziono śladu 
trucizny w c i t le  zmarłej. Zdawało s ię ,  że oska­
rżony niewinny. Ale są trucizny, które n ie zosta­
wiają śladu; a doświadczenie, uczynione przez 
doktorów na dwóch psach, dwóch królikach i ża­
bach, sk łoniło  pana T ard ieu  do oświadczenia, że 
pani de Pauw  była o tru tą .  W  przeciętą skó rę  
psów wpuszczono cząstki reszt pokarmu zm arłe j:  
psy we 24 godzin żyć przestały, dając te  same 
oznaki cierpień, które były uważane na  zmarłej. 
Króliki zmarły pierwej, ślad trucizny dał się spo- 
strzedz i na żabach.

To doświadczenie i bezwarunkowe zdanie pana 
Tardieu, że pani de Pauw otruta , nie zachwiały 
obwinionego. W ezwał na  swoją pomoc p. Heberta ,  
doktora i naczelnego aptekarza k lin ik i.  T en  obala 
zdanie pana Tardieu i u trzym uje ,  że psy i króliki 
żyć przestały dlatego, że im w zadane ran e  w t ło ­
czono obce materje, ale co n ie dowodzi, że to 
trucizny dziełem

Sąd wobec tak sp rzecznych  zd a ń ,  powołał 
na świadectwo now ych  trzech  biegzYch w sztuce 
lekarzy.

Telegramy Gazety Naród owej*
W ied eń  18. maja. Wiener Ze..m g  

podaje spis zabitych i rannych w boju 
morskim pod Helgolandeir Na 
S c h w a r z e n b e r g  zabitych -  - cięzc  
rannych 44, lekko rannych 2o. Na frega­
cie R a d e t z k y  zabitych 5, ciężko ran 
nych 9, lekko tannych 14

Berlin  18. maja. Nordd. Allg . Ztg. 
potwierdza wiadomość dzienników angiel­
s k i c h ,  i ż  na ostatniem posiedzeniu kon­
ferencji londyńskiej, A ustrja i P rusy  o- 
św iadczyły, że trak tat londyński z roku 
1852 już ich nie obowiązuje.



Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i . w. •i. w. a.

•/. C (i i a 17 mjufi. gl- ct gń c l
D ukat  boiendiTSki . . . 5 37 5 43
Dukat cesarski  . . , . . 5 39 5 45
M o jki "vsk i  półimper ał 9 33 9 44
Moskiewski rubel srebrny 1 78 1 81
V iski ta la r  k u r .......................... 1 71 1 ‘ 72
Galie,  l is ty  zast.  w. a. ^  ^ 73 — 73 65
Galio l is ty  zast. m k. 1 -o 76 65 77 31
G tl icy j .  oblig. inaem. J  <2 § 73 17 73 80
lJ ” żyezku narodowa ( §■ 79 97 80 72
Ak jo  kolei żel. gal.  . .» ■** 218 17 220 67

k u r s  w i e d e i i s k j . W  . a
z dn ia  17 maja. gl. ct.

Oblig. d łu g u  p a ń s .5 ' „ z a  lOOgl. m c. 72 75
P ożyczka  nar.  1854 5 \  za 100 gl. tu. k. 80 50
Losy z r. 1860 96 25
A kcje  banku Rsrod. za 10IW g '. 783 —
A kcje  Towarzystwa kred . ua 200 gl. 194 10
L ondyn  10 func szterlińgów 113 90
D u k a ty  cesarsaie  sz tuka , , & 45

z?, 100 zlr. w. a. l l .J  75

■JWEBSSSaffii ESSS

iT a  książkę O rganow ą o św Jozefie prócz 
a |  p i e r e s z je h  765, zapisała się newych  pre-X -  - -  -I num era torów 639 P re n u m era ta  o tw artą  

j e s t  aż do  dnia 10. C z irw ca .  już  złriś po 
dniu 15. Czerwca b. r. ta  k s iążka  ic tem an ą  bę ­
dzie. i wtenczas o trzydn iow em  nabożeństwie  
szanownych pp. p renum era to rów  uwiadom ię .  

463 ( 1 —2) Id. S z a j n a  karmelita.

Ważne uwiadomienie.
\ \ s ze lk ie  sy s te m ity c zu e  pom iary  lasów z 
wyrąban iem  potrzebnych linij. ryzow an ie  pól 
o rnych, osuszania moczarów, komasacje,  w y ­
miany gruntów, wyrobienie  map ręcznych i 
wszelkie  pomiary geom etryczne  uskutecznia 
w k a ż d e j  okolicy i a  l is ty  f rankow ane ,
45;) 1—3 >1 i c h _ 1 J  a z 1 ó w.

uprzywile jow any geom etra  w Kołomyi.

W  loikio hi unszwiekie loso-
Miiime pieniężne

gwarantowane przez rz ąd  w ie lk iego 
ks.ęztu-a B rn n .zw ick ieeo .  

Ciągnienie odbędzie się 9. I 10, 
czerw ea r b.

tzy 00 numerami w y p a la  17-500 
y Kr iyeh n i sumę 1 . 0 6 0 .5 0 0  t a l a ­

r ó w  p i i i s k l e b .
L o s  o ryg inalny  kosztuje  7 zlr .  w. a. 
7 ,  losu orygin .  „ 7 „ „  „
*/ 7/» r b n • w * t3
i do naoycia wprost przez dom  ban­

kierski
A .  S c l i n r l n i h  u .  N e u m a n n

w Hamburgu.
T y lk o  g o tów ką  opatrzone  polecenia 
będą uwzględni ,  ne P o  ciągnieniu o- 
t rzym ają  panowie interesowani lis tę  
462 c ą g n ie ń  bezpłatnie. (1—4)

W i e ś  B i e f o n ó w k a  i L e -  
ż a n ó w k a w ahwodzio  Tarnopolsk m, 

powiecie Grzym aiowskiui  
poi t o n ' ,  1.15o m orgów oliszaru — m łyn na 
5 kamieni,  2 folusze po 2 stępy ,  propinacja  
2 700 z l r .  dzierżawa 2.700 zlr  roczn ie ,_ je s t  
z  woin-j  reki do sprzedani,  . Bliższą wiado­
mość udzieli p. F e l ik s  Smiałowskł,  adwokat 
krajów j 466 1—2

464 Pomieszkanie 1 - 3

z 9 :iu pokoi z kuchnią, stajnią ~i wozownią 
na jeden  powoź, od 24. czerwca r. b. na  rok 
jeden do wynajęcia , za 1000 złr. w. a. s: o- 
grodzie przy  ulicy Szerokiej pod Nr. 1,6V,, 
gdz ie  bliższą wiadomość powziąść  można.

G ip s n a w o z o w y  i b u d u k r )
ze znajom .j  fabryk i  J .  F r n n z a  we Lwowie 
dostać można kaidegl* c<.asu po um iarkowa­
nych cenach w jiomienioDej fabrv posia ­
dającej dosta toczne zapasy .  -  Zamówienia 
p rzy jm ują  się pod licz. 719 * , na ulicy Po  

jezuickiej .  460 1 — 3

Pierwszy i największy 
skfad

Wag Decymalnych
i ( 1- 1)

Cieżarek
4 6 2

'H n a jw iększym  d jb o r z e  i zaw sze  w 
zapas ie  u

Jos. Florenza
W i e n .  S l a d f  A d l e r g a s s e  I%r. I b .

Pierwsze ciągnienie wygranych
l>imięitie,go I )  a rih jurl -s-liirgo ffi io in d tta  

pkUupi dnia 35. i 36 maja 1864. 
Wygr ne su!d. 300.000 IOO OOO 

50 0 0 0 . 30.000 33 0 .10. 3 po
30.000 2 po 13 000 , 13 000 . 3 po
lO O O O  i t, d.

Gały i, s o ryginalny kosztu je  5  zlr . ,  
1 i lusu 2  złr. 5 0  c n f , 1 ,  losu 1 złr. 3 0  cnt.

Każde zamówienie będzie rych ło  usku- 
t - iz n u in e ;  plany g ry  i listy c i ś n i e ń  p rze ­
l a n e  będą „ ipKtme. 34d 6 —11

J a k ó b  Iilndhełm er Jun.
w !  rankfnrcie nad Menem.

O^fjoftzenie prenumeraty.
Zeszłego miesiąca poczęła  wychodzić

„BIBLIOTEKA STENOGRAFICZNA1*
)nsmo miesicc zne pośw ięcone  stcnografji  poi. 
skiej.  obejmująca pó ł to ra  a rkusza_ in 4t» 

C ena:  rocznie 4 złr. ,  półrocznie z .. 
kwartalnie 1 złr. — P ren u m era tę  p rzy ,m uje  
księgarnia p, J .  Milikowskiego i r ed ak to  
pisma, J .  Poliaski pod ifezba 346*/, we

■■ 452 2 - 3

Kępiele siarczane 
w Lubieniu
o t w a r t e  2 0 .  m i j a  1 8 6 4 .

b ędą  
465 1 - 3

W y c h o

WINO TANNIN
przez H. K ie lbause ra ,  chem ika t e c h n i ­

cznego i parfnmiarza w Graca.
Tannin jes t  ze swoich wzmacnia­

jących własności j a k o  ś ro d e k  zewnę­
t rzny  i wewnętrzny  od d a w n a ,  znany. 
Rozpuszczony w winie okazuje  zadzi­
wia jącą  skuteczność na osłabiony 
wzrost '  włosów, albowiem w na jk ró ­
tszym czasie zapobiega choćby najsil­
niejszemu w y  padaniu włosów. Wino 
Tannin nie w yprow adzi  św ieżych wło­
sów na  miejscach próżnych , lecz u- 
t rzymuje  te, k tó re  s ą , i zasila w 
sposób zadziw ia jący  na tura lną  produ­
kcję włosow.

Cena flaszki 1 zlr. 20 cnt., z pize- 
se łką  p o c z to w ą  1 zlr  40 cnt. w. a.

POMADA TANNIN
n adzw yczaj  wzmacnia  i ożyw ia ,  po 
k tórej  włos nieco ciemnieje, je s t  ś ro d ­

kiem przeciw osiwieniu.
Cena słoika 1 z l r . ; z przesełką 

pocz tow ą  1 złr. 15 cnt.  w. a
Można nabyć we Lwowie u ZYG. 

K U C K E R A  ap tekarza .  282 8 —12

WYPRZEDAŻ
10 .0 0 0
6.000

5.000

rc aa MimalWW

PASTIŁLES FORTIFIANTES

Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład iowarów, za­
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce­

nie a niektóre nawet znacznie niżej febrycznej ceny:
15.000 łok,‘i różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 dc 1.50 w. a.
. * « jedwabnych po złr. 1, 125, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a,

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20
1.50 do 3 w a.

, uiuszlinkć w, żakonetów, batyścików i peikalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
55, 60, 65, 70 w. a.

, różnych lnateiji na pokrycie uiebl po cnt. 45, 50, 55, 60
i 1.25, 1.50, 2,

„ « dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr.
3, 3.50 do 4 w, a.

S? 200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 5u, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lk o  przez  mieHląc NiaJ tr w a ć  będzie, więc zapra­
szam Szanowną Publiczność do korzystania i p r zek o n a n ia  s ię  n a o czn eg o  o w y b o rz e  
tow arów  n a jm o d n ie jszy ch  i n a d z w y c z a jn ie  n izk ich  cenach .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

3.000

300

70, 80, złr. 1, 1.20, 
2.20, 2.50 do 3 w. a. 

1.15, 1.25, 1.5C, 2.50,

( D r .  V lc r n E o  V e r r l s  P n s t i l l l  d l  
R o m a ) ,  d l o g o l e t n i e i n  d o ś w i a d c z e ­
n i e m  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  o z y  
w i a j ą e y  a .a  inężcz /zn  i Ula kobitu .

óztuczuy ten wyrób posiada te 
szczególną własność iż u s u w a ,  r.a 
wet  u osób podesz łego  już wieku, 
wszelkie  osłabienia i w/,  m a c n i a  n a ­
d e r  s k u t e c z n i e .  F lakon ik  k ry sz ta ­
ło w y  z t^mi pasty lkam i kos tu je  9 
złr .  50 cnt. w. a. G iówny skł-.d we 
Lwowie  w a p te ie  pod Srebrnym  orłem 
u ZYG. R U K ER A . 426 3 - 0
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425 1 2 20

Znaczna majętność.
o dwóch fo lw arkach z odpow iednim  in w en ­
tarzem  i wsz Ikiem i dogodnośeiam i w d o ­
brej g i.D ie  ja k  L.ajlepiej zagospodarow ana 
jest na 6 lub więcej la t dc  w ydzierżaw ien ia.

L is ty  frankowa.jp p j d  a d resą  A . Z. po­
ste  res tan te  Krakowiec.  414 3 —3

W O D Y
co tygodnia świeże dostaje

F. W. KRÓLIKOWSKI
przy ulicy Szerokiej,  pod I. o04' , .  453 2 —10

7. A> Cr.

n
.45

I% 
7

n
. o

%
:ń

Najnowsze losowanie pieniężne 
m i l i o n a  ' i o ? . 9 0 0  ^ n l d e n ó i t . ' U

Między 1 4 .8 0 0  wyt?ran«roi ztiAidira sie następu iace g łów na w y g ra n e  z lr . :
200.ffi>0,~ l o u . u u o ,  3 0  0 0 0 .  3 0  M » ;  3 5 . 0 0 0  3  p o  3 0 .0 0 0 ,  3  p ó  1 5 . 0 0 0 . 1 3  OOO. 
3  p o  1 0 0 0 0 ,  6  0 0 0 .  3  p o  5  0 0 0  5  p o  4 .0 0 0 ,  5  p o  3  0 0 0 ,  14 p o  3 .0 0 0 ,  111 
pa 1.000 i t. U.

P o c i o t e k  c ią g n ien ia  25. i 2 6 .  m aja .
ws a.

%

n
I
a

Cały  los oryginalny (uie prom esy)  kosztuje  6 z ł r .
1 j losu o ryginalnego „ „ .  a  „ ,  .

T o  wieikie losowanie pieniężne u ie tylko że zostaje  pod gw aranc ja  państwa,  
lecz e iąem e .ia bedt, p o d  komiają wyłącznie  do  tego  w yznaczoną  nadzoęowand, 
.a tem  p rzy  wielkich szansach wygran ia ,  i w kładk i  dosta teczne zabezpieczenie 
znajdują  . . . .

W y p ła ta  w ygranych  nastąpi po upływie  17 dni po ciągnieniu w srebrze ,  
rzedti ve l is ty  ciągnień będą przesełane bezpłatnie.

Zaręczając najrzetelniejszą usługę, poleca  się

a u-

434 3 -5 Kom.
J a k ó b  S tr a u s s .

Effecten-Handlnng w Frankfurcie  nad Menem.

Bei Wilhelm Brauimiller.
k. k llofbui?Iiliflndler ia Wicu und in dessen Filia le in W r. Neustadt,  is t  soeben ersebieueu:

Das Leben des Aiili-fhrislus
461 1 - 1

Nach Ernest Renan.
Ein Wecker fiir schlummernde Christen

von
W . F  r o s  t ,

Di rek tor  und Katechet  am P ra g e r  Tiiubsuimmen-iustitut ,  InLaber des goldeueu V eid ienst-  
kreuzca mit der Krone, bischofl. Budweiser Consistorialra tb  etc .

8 W ien  1864. P re is  3 u  kr.,  mit F ranco  - Pos tsendung  7 0  kr. ostr.  W abr .
Diese Scbrift t r i t t  nieb mit W itz  und V ers tand  gegen den biossen Reuan. s i u d e r n  

m if den hóberen Waffun d e r  Vernunft und Morał gejfeit die modemen. auf  religiosem und 
polit ischem Boden gleich unterwńhlenden Tendenzen in die Schranken. indem sie dem mora- 
l ische Zerrhilde  eines Renan schen MensehKn-Ghristus den evaogelischen Menschen-Christus 
a is unser Vorbild in d e r  bausliehen. staatl ieben und grossen Menschen Familie  entgegenńal*. 
Die Form des durehweg lobhaften Gespracbes zwiseben vier Pe rsonen :  eineui f iąrrn nnd 
oinet Damo ans d e r  Hiuptstartf ,  welche die m o aem e  Bildung ver tre ten .  und zwei Mannern 
sus dem Yolke, v ' n  dt-nen der  eine conse iva tiv ,  aber  olme gek la r ten  Ver8taud. l e r  zweitn 
die personifizirte Vernunft  und Morał z u g k ich  ist,  maeben diese Schrift fur alle  Glas«en dei 
Gese lschaft  instruktiv und anziehend. W  *r im.ner die U iberzeugung nahrt,  das  Gebreeheti 
ui .serer Z°it  soi Mangel an Religion, wird gewiss  des Sei ige be itragen,  dass dnrofi die 
V erbrei tung  Uioses W erkohens em ndchtoruns christl ichoa Bcwustaein in der  Masse a u d i  da 
erwache, wo R n m /s  Buch niebt bekannt  ist.

J l a i - P r e d i s i e i i .
Maria die Mutter vom guten Rathe,

1 n 3 0
gepries. ':i

M ai - P r e d i g t e n
von

Dr. Anton K ersehbanm er ,
Professor der Tbeologie am bisbóflicben Seminar in .St. Polten.

1 8 6 4 .  P r e i s  1 fl. 2 0  k r .
Die voiliegendan Mai-Predigteu empfehlen ńcb beoonderr durch uumittelba. e prakti- 

sehe Vnrwendbarkeit, fui die beliebte Ma i • A n a a e h t  und fur M a r i e n f e s t e  uberhaupt.
An jedem Tage ertheilt Maria einen e u t e n  Ra t h .  der Jurcb das Leben K am  selbst 

bestitigt wird. In eine iede Predigte ist ein passendes B e i s p i i  1 eingeflochten, das durch 
kleinere Lettern leiebt erkenubar ist. Das ganze Buch Jurehweht em frommir kirchlięh! 
Aathetiscber Sinn und ist wio Alles. was aus Professor Korschbaumer’s Feder &fłimait, flicssood 
und f r e u n d l i c ł i  eeschrieben Aueh zur P r i  v a t e  r b a u u  n g  und zum Vorlesen bei Mai 
andaobten ist das Buch sebr geeignet.

Von demselbeu Yerfasser ist im gleiehen Yerlago erscLienen:

Behrbuch der katholisclieu Pastorał.
pisma 
Lwowie.

W**

Mit oberbir tlic iior Gutkieiasnag g r .  8. 1863. P re is  3 fl.
•'Owyższe dzieła są do  nabycia  w księga, ni K A R O ( , A  W I L D A  we Lwowie.

llzięMo,fadeusz
we  L w o w i e  w R y u k u  p o d  L i t w i n k ą .  ^

MwbffUtłW63ł7t(JWbcrVt3WBffłbTFł9W*irwb?We9Wo5WBJWeo^<‘®D

Już za kilka dni

dnia 25. maja cTgai

n
»
n

»

nostjip p ie rw sze  ciągnienie w ielk iego  f rankfurck iego  p ien iężnego  l o s o w a -
nia głównych wyg7i-,ycb zlr 300.000, 150 000. 130.000, 110 00v, 115.090,
100.000. 50.000. 30 000, 33 .000  30.000 , 15 000, 13.000, lO.OuO, 0 .0 0 0 ,
5 .0 0 0 .  A.01)0, 3 .0 0 0 ,  3  0 0 0 ,  1 .0 0 0  I t. d .  w sreb rze .

0 1 ^ “ Całe losy oryginalne na w szystk ie  c iągnienia kosztu ją  lO O a l r .  w. a-, 
pół losu o ry g iu a ln eg j  5 0  złr.  Za w k ładką  4u złr. . 3 0  złi 1 l o  z łr .  m o żu t  w szy­
s tk ie  korzyści  osiągnąć, jeśli  się szan- publiczność wcześnie udn do g łów nego  biura

B Grflneb&unia
433 4 —7 P r a te r p la t i  w Frankfurcie  nad Menem.

Zaproszenie do gry towarzyskiej

najnowszego gwarantowanego wielkiego  
panstwuwego lasowania wygranych.

1 5 0 .0 0 0 ,  1 3 0 .0 0 0 ,  1 3 0 .0 0 0 ,  U fl TÓG, 1 1 0 0 0 0 ,Głównt* w y grane:  z l r .  3 0 0 .0 0 0 .
1 0 5 .0 0 0 ,  1 0 4 .0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0  i t ji

Puezą tek  ciągiiienia 25. rnaj.i, koniec 15. pażdziern iuo  r_
T a  ..ajoowsżem. w ygram -n i  c/yposażona loterja  Zawiera 14811 w ygranych  w kwocie 

m i l i o n a  3 8 5 .4 3 0  g n i d .  w  *r. b r z e ,  któro w przeciągu ciągnień od 25. m a j .  do 15. p tż-  
tiniDiiiikrt wyciągnięte  być m uszą.

Ponieważ  d la  uczestników tej loterji  jest  wielką ko rzyśc ią  z większą ilością numerów 
grać, p rzeto  opuszczani '  '

1 a k c j e  n a  150 n a m e r ó w  n a  w s z y s t k i e  c i ą g n i e n i a  p o  5  z l r .  w .  a .  w  b a n k n o U c h  
0  a k c y j  * « * » B

I® T » n n n n n n 5 0  n n n n n
Rzdczouo przedsiębiors two w porównaniu z iun tm i istniejącemi podaje  z ta k  małą 

w k ład k ą  wielkib szańcu wygran ia ,  zwłazzeza, ze o.tmy w brzęczącej monecie wypłacane  oędą.
Łaskawe zlecenia g o tów ką  opatrzone uskutecznia rych ło  i sekretn ie

40C 5 - 6
K a ro l H cn sler ,

bankier  w Frankfurcie  nad Menem.

*  J M  A U T A  S K L E P U .

\ \ T 0 \ l  HALSKI
K
u
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JE'

przeniósł swój sklep

S  STALOWYCH WYROBÓW ANGIELSKICH
na plac Katedralny do domu fryzjera p. Majewskiego 

pod 1. 31 na rogu Wązkiej ulicy.
Z a o p a tr z y w sz y  s ię  w  to w a r y  n ajlop sze  p o leeam  

s ię  w z g lęd o m  w ie lc e  sza n ow n ej P ub liczn o  se l
A. HALSKI.
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Tylko 1 zł. 30
bnnkiiotach lub markach v»oluycłi, kosztuje

cnt. w. a.
losu oryginalnego nowego

n
n państwowego losowania
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»
n
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^ r y g r a n y e E i .

7) »jbl.ższe ciągnienie Lastąpi 35 .  i 3 6 .  m . i )n  b
1 3 0 . 0 0 0

r.
G łówne w ygrane gu ldenów s re b re m :  3 0 0 . 0 0 0 ,  1 5 0 . 0 0 0 ,

1 30 .0001  1154)00, 1 1 0 .0 0 0 ,  1 0 4 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0  i t. d.
T o  iiud wszystkie  istniejące loterje  państw ow e iiajlepiej wypoMŻono 

losow iuie K ‘pi a łów, poda j’? każdi inn udzia ł  b iorącemu największe szansy w; g r a ­
nia, gdyż  każdy utrzym a w doda tku  jeszcze  jeden  los be rp ia tny ,  k tó-y  niże; 
podpisany, jakuteż i wygrane  zaraz po losowaniu wraz z listami ciągnienia przeseła-  

p rzesłaniem gotówki kosztuje
ea l>  !<*<* o r y g i n a l n y  5  z ł  v . . »
p i l  i o u  o r y g i n a l n i  g o  3  z l .  5 0  c i  w .  a.

377 6 - 6
R u d o l f  S e lle ,

Haupt Central  Yerscbieiss in Franltfur* am Maio.
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W y d a w c y  i  r e d a k t o r ó w i e  o d p o w i e d z i a l n i :  J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W .  S m o e h o w s k i /W Drukiem Kornełk "Pillefii
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